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Oen. JUDENICZ, 
Jeden z dowódców' „blaleJ 
armJi". zmarł w Nicei w 7J 

rc>k11 życia. 

iianJ awan orni ia~ r1! ~DJ · 1r1!1 war ~ w~i~ ~w~ 
Tragiczne zajście sprowokowane zostało wybry-. 

kiem podchmielonego przechodn·ia 
Lódź, 9 października. 

(gk) Przed koszarami 31 pułku Strz. 
l(anlowskich przy ulicy 11 ·go Listopada 
doszło do krwawego za)ścla I strzelani· 
ny. - O tej porze powracał samocho
dem wofskowym podoficer-szofer do ko 
szar. W chwili, gdy auto znajdowało się 
na jezdni, tuż przed koszarami, na dro· 
dez stanal Jakiś miody mężczyzna, któ· 
ry mimo kilkakrotnych wezwań do usu· 
nłęcia się, nadal nie schodzłl z Jezdni 
przed bramą koszar. 

Podoficer wysiadł z auta i katego
rycznie żądał od nieznajomego, aby się 
usunąt. Jednakże na wezwanie podofi
cera, awanturnik obrzucił go stekiem 
obelżywych słów i począł się odgrażać. 

twierdzenie swych słów, osobnik ów 
sięgnął ręką do kieszeni. 

- .,Stój, bo strzelam!", a gdy sło
wa te nie odniosły. skutku padł strzał. 

Awanturnik trafiony w udo padł na 
ziemię brocząc krwią. 

Niezwłocznie przybył na miejsce 
lekarz pogotowia miejskiego, który 
ciężiko rannego przewiózł do szpita:la 
Sw. Józefa. 

Po upływie kwandransa postrzelony 
zmarł. 

Na mie}3ce pr1,:y c.~ ly wtaJ~e woj
skowo-śledcze. które wszczęły ener
giczne dochodzenia, celem ustalenia 
przyczyny tragicznego wypadku 

Wartownik za nlcrirawoo ulyde 
broni pocia2niętv zo!:>tal do odpow!e. 
dzialności karnet 

W ·związku z trag-iczną s~tzela11iną, 

dowiadujemy się, że wartownik ma 
prawo użycia broni jedynie na rozlkaz 
komendanta warty, względnie, jeż.e4i 
bezpośrednio obiektowi wojskowemu 
powierzonemu jego pie.:zy lub życiu 
zagraża niebezpieczeństwo. 

Jak się okazaf o zabitym awanturni· 
nikiem jest niejaki SzukzewSk.i. który 
tragicznej nocy znajdował się w stanie 
podchmielonym. 

Groźny zatarg na Dalekim Wschodzie 
między Rosją i Mandturją. - Rząd sowiecki opubliko

wał sensacyjne dokumenty Pełniący wartę żolnierz został we
zwany przez szofera kaprala do przy. 
trzymania awanturnika. Nieznany osob- Moskwa, 9 października. związku z toczacemi srę rokowaniami o łów, dotyczących nielegalnej dziatalno-
nłk 'począł lżyć obydwu wolskowych i Korespondentom zagranicznym w sprzedaż kolei, celem korzystnlejsze20 ści urzędników sowieckich, .przyczem 
w chwlli, gdy wartownik przystąpił doń Moskwie rozesłano późną noca komu- .•ej wykupu rzad mandżurski zarządził przewidziano ich aresztowanie. 
celem przytrzymania go - począł ucie· nikat sowiecki. głoszący, że w wyko· szerei? kroków, które zmierzały do cal· Zarządzono również ścisłą obserwa· 
kać. - Wartownik-szeregowiec, nie ro- rurniu zapowiedzi wicekomisarza So- kOwite20 J)Odporządkowanla kolei ju- cie obywateli sowieckich, zamieszka· 
romial dobrze swych obowiązków war- kolnikowa wobec amb~sadora fapoń- r 1sdvkcJ1 m ndżurskJeJ oraz do obałe- łych przybyłych do MandżurJi oraz 
townika i wezwał uciekającego do za- skie,zo w Moskwie oraz ambasadora nla traktatów mukdetl&klejo ł pekiń· tewlzlę wszystkich instytucyl so lee• 
trzymania się, grożąc użyciem broni. - ZSRR w Tokio .Jureniewa wobec mm. skieszo, niez2odnycb z zasadą suweren- kich. Na wierzycieli kolei wywarto pre
W~wczas nieznany awanturnik zagroził Hiroty, · rząd sowiecki opublikował do- ności Mandż.uko.. . sję, aby zagrozili swemi pretensjami, ce 
wartownikowi, że zanim ten strzeli do kumenty, mające świadczyć o orzY.20- Dn. 2~ s1e~!1ia od P~~ewodmczące.- Jem zasekwestrowania majątku kolei.
nfego, sam zostanie trafiony kulą. Na po gowanem przez czynniki japońskie w ~o mandzi;rsk1e1. lieleg~cJ1 do rokowan Ponadto uchwalono zwolnić „białych" .„, Mandżurii zajęciu kolei wschodnio-chiń· o sprzedaz kolei Ohas1 otrzymaino de.: rosjan, aresztowanych jeszcze w czasie 

Mlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lll!!lllllllllllllllllllllllllJ nskaienj1·e~ądle~łdos· oćsMłonanądzpuokwo~ywania się peszę. zaleca)aca. zastosowanie pres~i konfliktu sowiecko • chińskiego • 
... "' ,.. wobec ~rzec1afla1ącycb. się roko~an. Raport generalnego konsula japoń-

Za wstęp do wspomnianych przygo- w. ~prawi~ tej ?dbyła się w m~ndzur~ skiego w Charbinie donosi. że w japoń
Areszłowanla żydów towań komunikat sowiecki uważa do- sk~e.i rad~1e pan.stwa l!ronfer.enc1a z u- skiei misji." wojskowej odbyły się nara-

i k• h N. h ~onarnie d'11. 24 września aresztowań działem 1aoonsik1ch urzędmków Man· b 
Po S le W lemczec Wyz·szych sowi·ecki'ch n•rzędnt'ków ko- · · · dy urzędników japońskich w służ ie .... dzu:ko, wfadz woJskOWY'Ch t przedsta- d. k' · kt • · tali do-

E 9 Źd · 'k lejowvch. wicieli poseilstwa japońskiego. Na ze- man zur~ ieJ, na. ore m~ zos . 
ss~n~ pa zierm a. . I Opublikowano trzy raporty amba- branru uchwalono dążenie do opanowa- puszczem ur~ędmcy. mandzurowie. 

. V/ Hamborn pohc.Ja ares.ztowała pię- sadora javońskiego Mandżurii łlisikaa, nia kolei. unikając posunięć radykał· . Postano~ion<! wowcza~ .areszto~ać 
c1u ~y~ów ob~wate~1. pol.~k1ch za kupo- i zł·oż.one Japońskiemu ministerstwu nych ponłewat JaponJa nie może wY· s1edmlu wyzszych urzędmkow s9w1ec
wame 1 ~zy~ame „!fan~ta . . „ . spraw zagranicznych oraz jeden raport wołv'wać konfliktu prz'ed r· 1935". ~ich jako odpowiedzial~ych za tabor i 
. Nadm1emć nalezy'. ze „Han~t ' mlmo, irener~lnea konsu~ japońsk!iega w Tenże sam raport donosi, że w celu fmanse. k?le1 ?raz poc1ąg~ąć ich do 
tż odebrano mu debit w Niemczech, Charbinie. Jprzyspieszenia rokowań 0 sprzedaż ko- odpow1edzialno~ci sądo":e1. Nakazano 
sprzedawany był publicznie w kioskach Pierwszy raport wskazuje, że w lei uchwolono m. in. zbieranie materia- bezwzględne uzycł~ broni wobec opo~-
gazetowych i aresztowani żydzi naby- · nych oraz przewidziano zarządzenie 

rea~is~o ~~p~:~i~~e~:~~i~· ;i~i~~~~~~: ~~rt1·a ,.ltl~f IW~~a W [lel'~~łOW~tl.,l f llWl.ijl~Da drug~~~~~i~~~~i!
0

~~~yiszych doku-
Konsulat R. P. w Essen interwenjo- mentów wywolafo w moskiewskich ko-

wal w sprawie aresztowanych u prezy- łach politycznych wrażenie wielkiej sen 
zydenta regencji w Duesseldorfie. 

Szpiegostwo niemieckie 
na granicy francuskie] 

Aresziowanie wgbifnieJszgch 
przvwódc:ów 

sacii. 
W jaki sposób znalazły się one w po

siadaniu rządu sowieckiego pozostaje o-
Praga, 9 października. osadzenia w więzieniu zbiegło do Rze-, czywiście tajemnicą. Przeważa opinia. 

Po zakazaniu przez władze państwo- szy. że fakt ich opublikowania nie przyczyni 
we działalności stronnictwa niemiec- Rząd przygotowuje ustawę w spra- sję do złagodzenia atmosfery pomiędzy 

~ Paryż, 9 października. kich narodowych socjalistó~ i niemiec- wie rozwiązania partii, którą przedłoży Moskwą a Tokio. 
WeaO'.Qr> ~ .oniesień z Metzu, w okoli· ko - nacjonalnych, przeprowadzono w parlamentowi po jego zebraniu się na ••••••••••••••-

cy Kreutzwaldu został aresztowany lokalach tych partyj, jak i w mieszka- sesję jesienną. Gdynia, 9 pi:i 7.dziC'rnika· 
człowiek, przy którym znaleziono plany niach prywatnych wybitniejszych człon Ustawa regulować ma przedewszy- Sąd okręgowy w Gdyni pod prze· 
fortyfikacyj na g.ranicy francusko-nie- ków szereg rewizyj, w czasie których stkiem sprawę mandatów rozwiązanych wodnid wem wiceprezesa d!'. Heidricha 
młeckiej. skonfiskowano znaczną ilość materja- stronnictw oraz kwestję majątku. Nara- skaz.al dziś międzynarodowej!o Oszusta 

ze względu na toczące się śledztwo, fów obciążających, w zwiazku z czem ~zie majątek rozwiązanych stronnictw 29-letniego obywatela czeskiego Hor-
nazwisko aresztowanego trzymane jest kilkanaście osób zaaresztowano. został obłożony sekv1estrem. myra Józefa Horacka na rok i 4 mies. 
w tajemnicy. Kilku członków partii, obawiając się 1 więzienia z zaliczeniem aresztu śledcze· 

W tejże okolicy został również skra- ł1 . f • , k w • go od 14 lipca rb. 

::!ru1e ks~;:!?c;1~!i~~~d'ii~ż~~licfa po- ant estaCJa Szturmowe We rocłaWIU gan~~:t.: mGk;:f' p~z:~~~~ d;r::~ 
---· d I ~ fi fli „ ~ 1 d urzędorwe władze czeskie wystawy pol· 

Z U Zid em _,.,o enzo erno01.-..uefiaa O sko-cz,echosłowacki,ej, narażając swem 
Pszczyna, 9 października. 85 tąsi~c;g szturmo01c;ó111 osz.ukańczem działaniem 39 miejsco-

Onegdaj popołudniu nieznani dotvch- Berlin, 9 października· któremu towarzyszył Kronprinc i ks. Au wych firm i Osób prywatnych na straty 
czas sprawcy przy pomocy podrobiv- Zlot narodowo-socjalistycznych sztur gust Wilhelm. w ogólnej kwocie około 12.IJOO zł. , przy· 
nych kluczy dostali się do zakrystji ko- lJ'.ÓW~k we \Yrocławiu, z~kończył się w_ Komenda~t szturmó~e~ śląski~h He!- czem na szkodę Marii Kościeńskiej w 
ściola katolickiego w Pawtowacach, medz1elę defiladą na lotmsku, w któreJ nes WY1~Hos1ł przemów1eme. oświadcza- Orł,owie, gdzie przez dłuż~ zy czas mle· 
skąd skradli bronzowe nakrycie do mon· ·uczestniczyło przeszto 85.000 szturmow jąc, że „czas bezwstydnej kapitulacji i szkał, przywłaszczył sobie koc wart0ś::i 
stracji i kielicha, poczem zbieg:i w nie- ców, maszerujących w pełnym rynsztun tchórzostwa minął bezpowrotnie". 100 zł. 
wiadomvm kieruniku. ku polowym. Minister Goering, bawiący w Mo- Oskarżony pi:-z7jął wyrol·. s 9ąkojnie. 

Zarządzony natychmiast ooś:i(! nie Defilada odbyła się przed szefe:rn szta nachjum, w ostatniej chwili odwołaf swe I Dokładny przebieg procesu podamy w 
dał dotychczas pożądaneR"o wyniku. bu oddziałów szturmowych, Hoehmem, przybycie na uroczystość. najbliższy wtorek. 
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Tragiczna spowi dź Erwina Gorgo a. 

w mundilrze of 1ci!rii „.fi O ty austrjack·ej. 
:Erwin Gorgon, nieszczęśliwy mat

fonek bohaterki tragedii brzuchowio„ 
kiej, wywodzi się z starej rodiiny prae
mysłowców. Gorgonowie, podobnie jak 

·tylu innych mieszczan warszawskich i 
poznańskich należą do pionierów nasze
go przemysłu. Musztarda Gorgona zna
na była w całej Małopolsce i znana jest 
nadal. Była to naiwiększa fabryka te
go rodzaju w dawnej Galicji - pierw
sza i z początku bezkonkurencyjna. . 

Rodzina Doraonów 
we Lwowie. 

Gorgonowle z dziada pradziada mie 
szkali we Lwowie na Zamarstynowie. 
Niegdyś była ta dzielnica cicha i spo· 
koina - po woinie zmieniła całkiem swe 
oblicze. Obecnie jest siedliskiem mę
tów wielkomiejskich i synonimem ze
psucia. 

mu dastąrczyć praca na Zamarstyna- przydzielony do przednich llniJ?,„ 
wi w rodzinnem przedsiębiorstwie - Podc111s, idy ojciec cbodiił po da„ 
ponosiły go. . mu ponury i zgryziony - matka prze-

To też gdy wybuchła wojna, Erwin lewała łzy zupełnie jawnie. 
nie wahał się długo. Wojna potrwa krót 
ko: kilka miesięcy zaledwie. Przez ten 
czas człowiek użyje niejednego - mo
że zobaczy dalekie kraje, wchodzące 
w skład potężnej monarchjj Habsbur
gów ... Siedzieć we Lwowie, pracować 
w gryzącem od octu i gorczycy powie
trzu zakładu na Zamarstynowie na to 
starczy inu czasu zawsze. 

I Erwin wstąpił do wojska. · 

Odkom1nd1rowany 
do Dałmacu. 

Nie mogła Erwinowi darować, że 
nie uprzedził ich wcześnie), o swym 
zamiarze wstąpienia do wolska. Pro
siła ojca, by użył swych stosunków i 
uzyskał zwolnienie syna z szeregów. 
Ale klamka zapadła. W siwym mun
durze, w austriackiem kepi, z srebrną na 
szywką jednorocznego ochotnika na rę
kawach - Erwin 11narukował" w pierw 
szych dniach siervnia 1914 roku do woj
ska. Przydzielony został do floty w 
charakterze żołnierza wojsk technicz
nych. 

gon przekonał się, że zamiast przygO• 
ety wojskowej, o której myślał wstępu
jąc do c. k. armii - czeka go służba 
cłdka i niebezpieczna. Przekonał się 
dalej, że musi się podporządkować roz
kazom i że dawne sprawki z czasów 
szkolnych tutąj nie ujdą mu płazem. 

Erwin rychło spoważniał. Stał si~ 
stateczny i rozważny~ wojsko było mu 
szkołą, jakiej mu nie dato gimnazjum. 

Po dwuch miesiącach nauki w szko
le oficerskiej - już jako aspirant został 
odkomenderowany do Dalmacll. Rychło 
pozyskał sobie uznanie przełożonych -
awans na podchorążego nastąpił 1'0 
dalszych kilku tygodniach. Armia austro 
węgierska fabrykowała na gwałt ofice
rów. 

I pewnego słonecznego dnia w roku 
1914 na wyspie Zlarin spotkał Erwin 
Gorgon swe przeznaczenie: Mar1erłłe 
Ilicz, pasierbicę kapitana Petro SzkawY. 

(Dalszy ciąa Jutro}. 

Ojciec bolał nad tern skrycie. żal 
ińu było najstarszego syna, który o
puszczał dom i miasto rodzinne. Kto 
wie co się z Erwinem stanie? Kto nim 
będzie kierował, kto będzie udzielał 
przestróg. Ten gwałtowny młodzieniec, 
pełen żądzy życia, kto wie na co się 
natknie w trakcie swej służby w woj
sku. Kto wie zresztą co go czeka pod 
czas walk na froncie. Może zostanie 

W dwa - trzy miesiące po rozpo
częciu działań wojennych Erwin Gor-

~~--------~--~-----~~------~---
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W gabinecie wróżki paryskiej.„ 

W rodzinie Erwina panowały sto· 
sunki wrecz patrjarcbalne. Ojciec, kie
rownik rodowego przedsiębiorstwa, byl 
gtową rodziny i panem w domu o wła
dzy niemal absolutnej. Ostatnie przej
ścia w z ; iązku z dwoma procesatni 
Gorgonowei nadszarpnęły :tełazne zdro 
wie tego człowieka - pełne~o nlezłom 
nych zasad I surowego nietylko wobec w prze....I pokołu madame V1' llette 
Innych, ale i wobec siebie. Ojciec fr- '

1 
·• 

~czek uJą na przy• 
wina.- fryc.- ie1t ciężko ~hOJIW. l•ęeie ministrowie poeci ł malarze. 

Mimo słlne1 reki ojca, Erwm potra· • 9 
f1ł się wyłamać z pod Jego dozoru i O• (z) Kto pragnie stan1tć w Parytu łych stoliczków !utawione •• chińskie I opow.iada p. Villete dziien.nikMzowi chłe· 
piekl. przed obHc~em. madam~ Irene. \'.'ill~te, wazy, na.pełnione świożemi p.achnl\cemi I je swe-o ~i.a. Rodziców ~traciła, Dł• 

Jako młodv chłopiec nie zdradzał przekona się niebawem, iż łatWleJ 1est rótami. Przystojna kt-lnerka roi.nosi o• 1 dĄc dzieckiem. Jako 16-letni.a dziewczy• 
zamitowania do nauki. w głowie miał d?s1ać si~ .be7. up~~e~niego .z.arn~l.~wa· czekującYf!l klijentom na tyczenie f!10~·. na u~l.ie.kła od swych ?I"zybr.anych rocbł· 
zbytki: myślał 

0 
tern jak opuścić lekcje tu.a do numstra, anizeli do te1 . wrozk1. ka lub Hkiety (za które s.tę oczyw1śct-e li ców 1 piizyłączył.~ s1ę do na.potkanego 

i jak spędzić w ten sposób zdobyte wol Przed drz~iami jej mieszkania wisi płaci). po drodt~ cyrku ~ędrownego, wystęipu• 
ne chwile w towarzystwie swych ró- skromna tiabhcz.ka: „Renseignentents"- , Klijenei p. VWele należą do sfer z.a• 1ąc w roh tiancerk1. Gdy wchodztf& w 
wieśnik6w z Zamarstynowa · informacje. Otwierają się drzwi. W możnych. Godz.iin11. przyjęć koutu:e tOO ~kłaid zegpołu cyganka - wróżbiarka 

Łatwo się domyśleć ie 'surowy oj- p.rzedipokoju siedtą dwaj mężtzytni w li· franków, at~ p. Vialete zĄ.p.ewniti, it nh:• uma.rła nagle, Irena poo-az płerwezy po• • 
iec nie ze usz.czał 

5
' 1,19wL t c _ ~erjach i młoda panicnk~. Godzinę przy raz uwzgtędn.ia podanie o ulgi, a gdy w 7zęła p-ozna~a~ wymowę ~ari, połwięe& 

reezen. Ciec często -się >?;n ewal & "' _ . : y!~ onorarrtt~ zała w1a 1915, roku Point :re . cłw' . ł ' , ~ót· 7ąo temu ~~ęcJIU 1zuie~ 111ep.r.zqpanych 
na s na to na matkę która zawsze znaj pr.leddt1eń. sekretarz p. V1llete, wobec ka, 1ako dobra patnoth, rue policzyłll nocy. . . 
d ~ ~ ' t~· ~ ent czego 110 oka aniu zn.płaconej kartki kli· mu za wizytę nic z połatonych Prezy• Zaikochała 91.ę w lm•oskoci.ku, niale*-
owa a opca "' umai.;t e. Tinfa· wp.rowadr.a e.łę d-0 pocze-ka1ni. dentowi kart wyc~ytala, i.t trzy lata je• cym_ do trupy wędiro~ej i w6wc~u wy• 

. W pierwszej chwili odnosi Gię wraże• ~tcze potrwaj-. wszystki.e ciętkle troski ~rózyła sob~e s~m~ z kart. ~ei~~~ 
nte te człowiek z.nalazł się w przepięk· i kło.o-oty, zwią.z.a.ne z trwa,jĄcĄ wojn4. c1ężki.e god:z':°y. 1 rozc.z.a~w.apiia, j.a.lue 
n~m salonie: podłoga pokryta jest olbrzy W gabinecie AWVM, zawi-esz.onym fo· przyn1i0sła Je! '.Pierwsza ~~ł~c, wires~ 

Lata Szły. Jako „student" gimna- mim dywanem perokim, na szeregu ma· togriafjam.i i ..utogt1afami sławnych ludzi. ~paide.k mai~ria:lny wlasc.•c1ieLa cy.rlku l 

. : · E ,~win w szkole. · 
7.ialny - Erwin byt dobrze znany na =- · iego samob61etwo, kt6re przepowiiedzi,a• 

.. Zamarstynowie. ·wysoka austriacką ły jej ka;Ńy, potwierdziły, że potrall wt6 

czapkę nosił zawsze z fantazją na ba- z k ł ·1~1 dl • fó żyć 
~~tsp~~!~a"!0 s~!~~r~ gz0~~11;r:st~~i am ną syna W SZPI a U a \VilrJil \V cus~~g~i~Ji!t~ip~:r~!~e:®~r~: 
- młodemi wprawdzie, ale przeważnie o6u pr•es•ftadrdt ..., maljeJiitmłe ~ała Pl>Mt pierws~y ~. Puy.tu swych 
starszemi od siebie. Mimo to. ten zdoi- sił, występu.1ąc w 7a.kie.1ś budzie ni& 
·nv młodzieniec przechodził z klasy do (z) Jednym z najulubie6szych tema- i całkowitego poświęcenia się rzetbiat Montrmaitr.ze. Z czas~m. do kliijeintów 
klasy i zdobywal wiadomości raczej tów starych powieściopisarzy była hl~ stwu. swych zaliczała aktorów i malariy, któ• 
tylkó zdolnościami i niezwykła pojęt~ storJa okrutnych krewnych, którzy Po ostrej scysJj ł oświadczeniu ojca, rzy zdobyli sławę i r<>.t~os. Pfll>U'c o 
nościa niż pracą i pilnością. przy pomocy przekupionego lekarza u- Iz cofnie mu wszelką pomoc tnaterjal- dyS1k.rec,ję, wym~enia pairę M}llławftief· 

Ody był w czwarte; klasie glmna~ mleszczali bohatera lub bohaterkę ro- ną, John opuścił dom ojcowski z nie· sty"h nazwii.$k pa1'ys.kl·ego świrut.a. arty• 
.zia lnei przyszta picrwsta miłość. manśtt w zakładzie dla umysłowo-cho~ złonmem postanowieniem dopięcia c:e- stycznego. 

Podczas gdy oicłec rzucał g-romY z rych. Okazuje się jednak. ;ż W dzisiei~ lu. Młodzieniec zagroził ojcu. te o ile Wrótka tw!erdzi, te prt~d wyibuohem 
powodu nieobecności syna przy stole szej dobie podobne historie również przeszkodzi mu w Jego zamiarach, wy- W!)jny światowej w wielu ka·rta.eh ezytł.· 
-- Erwin calemi godzinami wystawał mają miejsce, w dodatku zaś nie gdzie- wola taki skandal, iż unłemożliWi ojcu ła c:lą.gle t-0 samo. Wielu k!>hLetOJh mówi• 
pod jednym z domów na Zamarstyno- indziej, Jak w wolnej AnglJi, w której uzyskanie tytułu baroneta, czetn po-1 ła, iż zostaną nagle op.ullZczoM pru.z 
wie. Może mu się uda zdobyć panią A?.. .ilndywidual~oś~ cieszy się naJwięk- grzebałby jego marzenia. swych m~~ów, których cz~ka długa 1 przy 
Kochał · się w tej blisko podówczas szem powazan1em. Groźba ta wywoła konsternację ze k,ra P001:0 z podiyót 1 że wwlu z nich ai:o· 
C7-terdzieści lat liczącej pani ca- Bohaterem takiej historii stał się strony . sir Percy Sergeanta, który nie l ~ k;airai~ lub ~a ~oń, która priyn1e• 
łym żarem swego tnłodzleńczego John Sergeant, młody, lecz sławny iuź namyślając się dtugo, ogfosił, ie syn Me un nieiszczęscie: . . . 
!'e„~a i swych zbudzonych dopiero tt11j· rzeźbiarz, którego zmarły niedawno oj jego jest warjatem. Opjnję tę potwier- _Pewnemu auS't:ia~ov.;i J'-O~_ed:z1ała w 
sró...,,. ciec, najlepszy chirurg angielski, sir dził ,,domowy lekarz" Sergeantów i w kaJ~ 1914

. ro~u,. ze iaskiś ksią.zę w jego 
Pisywat do niej listy - to ;;i:walto~ Percy Sergeant, wydziedziczył, ponle- rezultacie •Johna umieszczono w pry- :1°ia.)u .l.giitue. wk;otce ntenatUl'lafoe,. ~Hnl&t• 

wne. t0 pełne pokory; to błagalne - to wat ożenU się z niemka.. watneJ klinice dla umysłowo ~ choG ke.o~scko po·c~q,grueKzl~' s.otbą .nt.eobhhczł~e 
· b t b' h ·~ i!, wencJe. ~Jen usn11eć ną się 

wy;..:vwaia. :e. O ecnle m ody rzet 1arz na łatnach ryc · wówcmts i ełuchając uważnie Ol ił 
Ta _milość wyrostka trw~ła dość :.,Dei:Lv .Express" opisuje okoliczności, Wldta.c ~. bezWzFlędne~o postę,po· twiierdząc, it w AU&trii n~~ P tfs{a; t' 

~ łltJ? t . ; hyła ?t· zyw~sta zu~ełme Jedn?· które poprzedzały 1ego małżeństwo. wania .l')jca, 1z ten nie zmieni swego nat.ywa;ą się tam bowiem arcyksiąt\ti_; 
:,łronna. Pani A. n:e przeimowala ~11: John Sergeant był studentem uni- stanowiska, młody rzeźbiarz, które- ml.„ 
zalrt::tm~ chłor . .:a nie bacząc na to. ~e wersytetu w Cambridge, kiedy w cza- mu pozwolono w lecznicy zajmować Wychodząc z gabinetu k b 1 kł 
z~d · ity 1 ::iyly . bardzo gon\Ce i trwał:· sie wakacyj l7tn!ch spotkał się W. Niem się swą praca.. przepitowal pew- &.ieninilka.rz przeszedł obok „:~:~~eh 
stos1111 „.uwo długo. czech ze swoH\ obecną zona. Dons Kei- nej nocy kratę okienną ł wyskoczył z w poctekalni klHentów wśród których 

Jer .. Sergeatn t~ierdzi, iż od te,t ch~ili drugiego piętra. Ucieczka się . U~iłła i - jA!k ło zdradziła pani Villete _ hyił; 
d?p1ero ~ocząt zyć .,pełną parą . Dz~e- John dostał się. do s~ych przy1aciół, starsz-y pan. ldó~ naip.~1ał sztukę tMtral
cmstwo 1 tnlodość Johna nie oprom1e- których poprosił o opiekę. Pragnąc u- ną ł p~agnął dow}e.dzieć się ~~Y i kiedv 
nit ani jeden uśmiech szczęścia, albo- motliwić im prawne działanie, rzet- r.ostanie wystawton.a pewn;\ ho.gała pa· 
wiem stracił wcześnie matkę a ojciec biarz wrócił następnie do lecznicy. ni. która przed dw~ma tygod.ni,nmi po• 
mato interesował się chfoJ)cem, trzy- Przyjaciele interweniował!, sprawa •lubiła młodszego od sieb.ie o 10 lat męt· 
mając go zd.ala od domu, w zamkrtię- o tem, ii w lecznicy trzymany jest j ezyzn~ i została przez niego porzucona 
tym zakładzie naukowym. „normalny warjat11 wyszła na iaw i Jo-, na elz1esiąly d~ień po ślubie i młoda. ko-

' Wybuch ·Wolny. 
frwin liczył osiemnaście lat, ~dy 

wybuchła wojna. Stosunki w domu st! 
walv się coraz gorsze, zaj~cla rtie tniał 

. żadnego - wiedział, że prędtef czy 
pÓiniei przyjdzie mu zaJa.ć stanowlsk!J 
u boku ojca, w fabryce musztardy. Ta 
przyszłość nłe uśmiechała mu słe wcale 
Zbyt dobrze znal fabrykę, zbyt dokra
dnie wiedział co go czeka. by go to mia 
Io nęcić. Erwin był obdarzony żyw3, 
\\ yobraźnia, choć życie i pragnienie za
znania wraień nie ta.kich, Jakie mogla 

Kiedy John Sergeant stanął przed hna Sergeanta wypuszczono. bieita z Alts.cji, ocze.ku1ąca 'wkrótce ma· 
ojcem i oznajmit mu o swej decyzji po- Obecnie. po śmierci ojca, który nic '•le•ń•s'l•w•a•„11. ••••••••••• 
śl~bienia poznane) podczas wakacyj otrzymał zr~s~tą tytuł~t bar?neta, John I 
dziewczyny, spotkał się z ostrym sprze Scrgcant osw1adcza, 1Ż dziś postąpil-

ciwem. Oicie~ nie chciał ~ię zgodzić lby tak s~mo, ~ezygnul~c z majątku dla [lJ l~~~Jłe~' 1·ul· ~ I ~ 1 
przedewszystk1em na wyrazony przez uliochaneJ kobiety, ł 
Johna zamiar porzucenia uniwersytetu . j • • • 
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~IJl[J na r1n ~ wa i i . y u~~ml 
Dur brzuszny-to jedna z najstraszniejszych plag Łodzi. - Baraki 
i szpitale przepełnione chorymi na tyfus.-Tylko współudział społe-

czeństwa może się przyczynić do zmniejszenia epidemii 

„Dzień przeciwdurowy" odbędzie się iutro . w faodzi 

Groźny poiar pod Łodzią 

I 
Lódź,. 9 października. 

(gk) Wczoraj w godzinach popołu· 
dniowych we wsi Puczniew pod Łodzią 
wybuchł groźny pożar w zagrodzie Wł. 
Włodarczyka. 

Okoł<J goi;lziny 3-ei po południu wie
śniacy zauważyli, że ze stodoły Wło
darczyka wydobywają się kłęby dymu. 
Niezwłocznie przystąpiono do gaszenia 
ognia, alrmując jednocześnie miejscowe 
oddziały straży. 

Po godzinnej przeszło akcji ratow
niczej udało się strażakom ogień umiej-
scowić. 1 

Pożar był o tyle -groźny, że w blis-
Lódź,. 9 października. sporządził plan wielkiej akcji propagan- W kinach wyświetlj się hasła prze- kiem sąsied~twie · znajdowało się dużo 

(aik) Łódź poz.ostawia wiele do ży- dowej, która zostanie przeprowadzona ciwtyfusowe, nawoływujące do prze-1 słomy. · 
czenia Pod względem zd!'1owotnym. w dniu jutrzejszym. strzegania czystości, do ipycia rąk Przyczyną pożaru było nieostrożne 
Brak niezbędnych urządzeń sanitarnych Jutro, w „Dniu przeciwdurowym przed spożyciem posiłku, ~o picia mleka I obchodzenie się z ogniem synka Wło
wadliwie budowane doły kl•oacz.ne i wydane zostaną do ludności Łodzi spe- JedyI]ie prze~o~owa~e20. itp. P?zatem I darczyka, 'który bawiąc się zapałkami 
niepra:widJowo zakładane filtry z któ- cjalne ulotki na temat duru brzusznego. przez rozgłosmę lodzkiego radJa wy- zapa!H stomę, 
rych nieczystości wypuszczane na uli- Ulotki te drukowane będą w j~zyku głoszony zostanie specjalny referat na 
ce miasta za1truwaja \VIOdy studzienne polskim, żydowskim i niemieckim tak, temat dum brzusznego. Młod,zież szkol
wszystko to prLYczyniło się do wzrostu by każdy obywatel mógł się zaznajo- na otrzyma bezpłatnie mydło, jako pro- Pod -samochodem 
w mieście naszem zachorowań na tyfus mić ze skutkami tej strasznej choroby. pagandę czystości. Łódź, 9 października. 
brzus~nv. Akcja propagandowa przeprowadzona Ludność winna wziąć gremjalny u-- (gk) Wczorai okoto godziny drugiej 

Zjawisko to t. i· epidemia dum brzu- z.ostanie szczególnie wśród młodzieży dzrał w ,;Dniu przeciwdurowym", Win- w nocy pogotowie wezwane zostało· do 
sznego ma miejsce w Łodzi systema- szkolnej i warstwy robotniczej. na się zaznajomić ze skutkami tej naj- wypadku przejechania, który miał miei
t:91cznie - rok 1'10C21nie. Tyfus brlusziny We wszystkich szkołach łódzkich l większej plagi naszego miasta. Przez sce przy zbiegu ulic Zachodniej i 11-go 
wYbucha latem i trwa przez całą jesień, zarówno średnich jak i powszechnych przestq;eganie czystości będzie można Listopada. 
l)OChłaniając wiele ofiar. wygloszone zostaną referaty. Kilka ta- I zlikwidować do minimum wypadki za- Gustaw Izaczek, majster tkacki za-

W roiku bieżącym ooidemja duru kich referatów wygłoszono w ostatnich 1 chorowań na tyfus brzuszny, przez co 1 mieszkaty przy ul. Sródmiejskiej 42 w 
brzusznego trwa już od dłuższego cza- dniach, w łódzkich związkach zawodo- l' podniesie się stan zdrowotny naszego ' chwili, gdy przechodzi! na drugą stronę 
su. Władz,e sainiit-ame naszego miasta wych. · miasta! _ i ulicy 11-go Listopada dostał się wsku-
wsz.częły e.nergiiczną akcję, ceilem zwal- a •? wwww: ; iil\IH•WWWS~" · tek nieuwagi pod koła samochodu. 
czania tej- strasznej choroby. Dokonano Izaczek doznał dość ciężkie!': :!bra-

'J1:~h i:~r~~~1 s~~~~r~~'~·~Ó~ ;~~1~~= Dn HlflJ''łb'l[h n1·n ,~ nrlb~n· rńm m żcii. Bóika 
u!z~~· i~~~:o~~~0n:r~~~~~~~~~i nie Uu vv ~ ~ n' H Hl ~J nu lU VI u• Łódź, 1'9 października. 
spadła. przeciwnie wskutek ostatnich (gk) Wczoraj w godzinach wieczor-
ciepłych dni epidemia zyskała na sile. W walce o byt i o lepsze jutro nawołujemy wszystkich nych wezwano pogotowie miejskie do 

Dwa baraki d.J.a tyfusowo - chorych L „ p ' · I I 1 · · t d · I k d · n w szpitalu radogoskim oraz oddział dla do wzięcia udziału w obecnej oteq1 anstwowe1 . , -go rnm1sana u g zie : arz u. zie 1 po 
zafklaźnie chorych są przepełnione. O Los nasz jako jedyny zwiastun szczęścia po\\rinien być w posiadaniu każdego , mocy trzem,?sobom:.kto:e odmo~ły s~e-
~,·utk"' •Ch str"'""Z1t11e1· choroby mówią cyf- . ol:iywatela! 1· r~g r~n.w boJce wyn1kleJ przy ulicy Cie· 
~ "' "" sielsk1eJ przed domem oznaczonym nu-
rY staitystyiczne: co dziesiąty chory u- s JATKA Piotrkowska 22 I merem 30. 
miera na tyfus brzuszny. Piotrkowska 66 R. · k 1· · 42 l t · b Rok rocznie na wallkę z tyfusem li P b. . Pl D b 3 annym1 o aza i się: - e m ez-
brzusz.nym wydaje się około 300.000 l a Janice, • ą r. • I robotny Szczepan Dubiel (Ciesielska 30) 
złotych. Okazało się jed1nak, że akcja sa- ·Spiesz skorzystać z okazji! 39-letnia Marianna Chojnacka (Profe-
mych ty:ko władz miasta ni,e wie.Je mo: C1"ągn1"enie 1-ei klasy J"uż w naibliższyc:h d • h' sorska 16 oraz 57-letni kowal Ignacy Ru że pomóc. Samo społeczenstwo musi .11 » niac · dnicki (Ciesielska 30). 
przyjść.~omo~na r~ką ~.przyczynić stą EW I~ •i!"!f7!!1!!l~lli!44@4- J•ll 

,;~;f~~~~i~~it;;~~~~:~f:~~rk ZuChWały napad rabuliRóuJ'y1 pud-TrzBllłhł'ą 
c1w~uro~y", w kt-0rym dokonan~ zo:- 3 zamaskowani bandyci usiłowali dokonać rabunku w cementowni ·&órkau stanie wielka propaganda przec1wep1- · n 
demiczna. 

W tym celu odbyt się już cały sze
reg zebrań i posiedzeń, na których ukon 
stytuował się komitet wykonawczy 
„Dnia przeciwdurowego'', Protektorat 
nad komitetem objął komisarz rządowy 
·m· Łodzi p. inż. Wojewódzki, na czele 
komitetu stanęli przedstawiciele władz 
-szkolnych w Łodzi, wydziału zdrowot
ności publicznej, inspektoratu lekarskie
go przy urzędzie wojewódzkim itp. 

Komitet „Dnia przeciwdurowego" 

Krak.()w, 9 października. · j nie milczenia. Następnie bandY.ci stero-1 bandyci zbiegli. Należy zaznaczyć, ie 
Nocy ubiegłej okolo godz. 1 dostali I ryzowali innego pracownika · cementow l zachowywali się oni bardzo grzec.znie. 

się trzej zamaskowani bandyci do za- ni, Ludwika Kasprowicza, który chciał Bandyci byli elegancko ubrani. Poja
budowań cementowi „Górka" w Sier-1 wejść do budynku fabrycznego. wienie się ich w oświetlonych budyn-
szy ko'to Trzebini. Dwaj z nich mieli Kasprowicz wszczął alarm i zbiegł. kach fabrycznych wywołało wielkie 
czarne maski, a trzeci, prawdopodob~ Wówczas bandyta w czerwonej ma- zdumienie wśród przebywających w 
nie herszt, nosi? maskę czerwoną. sce steroryzował portiera Józefa R.aj- niej pracowników- Policja chrzanowska 

Bandyci natknęli się na robotnika dycha, uwolnił swych towarzy- pod przewodnictwem kom. Klimka 
Władysława Eukerta, którego sterory- szv ~amkniętych w budynku. Wszyscy wszczęta pościg za bandytami. , I 

zowali rewolwerami, poczem zamknęli 
go w ustępie, podając mu krzesło, by 
się nie zmęczył, oraz prosili o zachowa-1 Włamywacze w mieszkaniu ksiedza • 

Część łupu została odnaleziona Honkordof z Fron«:jq 
1 Jasło, 9 października. w krY'iówce obok domu. Na druigi dzień . Przed nowiqzoniem rokowań 

mi~dzg Walłgkonem i Porgzem 
Paryż, 9 patdziernika· 

„Le Matiui" donosi z Watykanu, że 
tamtejsze koła mia!'1odajne przewidują 
możliwość nawiązania w najbliżs·lym 
czasie pertraktacyj z rządem francu
skim w sprawie za w:arcia ko1nkordatu 
pomiędzy Stolicą Apostolską a Fran
cją. 

J edinocz.eśnie podkreśla się z naci
skiem, że Olbecny papież w ciągu 12 lat 
pontyfikatu wykazał niezwYkłą energję 
w !kierunku nawiąza1t1ia normalnych sto
sunków z państwami. Clegx> rezultatem 
był·o zawa;rcie 13 różny1ch konkorcta-

t6w. 
Stosunki z Prancj,ą wyma,gają, zda

niem kół watvikańskich, uregul1owania· 
Zdawać sobie z tego mają sprawę rów-
1nież różni politycy francuscy nic więc 
dziwnego, iż uchodzi za pewne, ż.e obie 
strony przygotowują siię do rozmów 
na tema:'t k:Jo1nkordatu. 

Powvższym informacjom „Matin'a" 
zaprzecza agencj1a ttavasa, twi-erdząc. 
że wiadomość o możliwośd nawiąza
nia pertraktacyj przez Prancję i Waty
kan w sprawi·e konkt)rdaittu pozb:g,~i•ma 
jest podstaw. 

Onegdaj do zabudowań klasztoru przybyli po skradzi<Jne rzeczy, zostali 
OO. Dominikanów w Otp,inach, pow. ja- jed!nak spłoszeni przez Kairola Rąpałę, 
sielskim, włamali się nieznani' sprawcy, który wówczas tamtędy przechodził. 
którzy weszH do mieszkania · ks. kate- Sk'll·tkiiem tego sp-rawcy UJniieśli tylko 
che ty Józefa J and z i szaka. I połowę łupu, resztę zaś odnaleziono i 

Zbdzeiie skrad11i dUJbeltówke, 6 par zwr6cono poszkodowanemu. Złodzieje 
spodni, 70 chU'steczek, pół kltlograma sta dotychczas pozostają na wolności- a wła 
rych monet srebrnych, oraz obligacje po dze bezpieczeństwa prmvad;lą energicz-
życzkowe wartości przeszło 2.000 zł. ne dochodzenie celem ujęcia ich. 

Zdobyty łup włamywacze schowali 

B. właścicielka kamienicy 
odebrała sobie życie 

_ . Warsza~a, 9 patdziemi~a. I wyniku który~h Czarnowska wczoraj 

l ~.;.~q.1, farr11•enci2 Sta4 no' \V Ziellnoczonych Przed 23 laty mieszkała przy ulicy I zmarła. w kolach mieszczaństwa war-~ ~ UłU!i W JU j U Wspólnej 39, właścicielka szkoły kroju szawskiego, gdzie Czarnowska była zna 
_ _ _ _ i właścicielka domu przy ul. Nowomiej- na od wielu lat jako działaczka społecz-

W Derl1nu1e W sprowue rozbroJenia. skiei. 8, 65-let~ia Aniela Czarnowska. na i filantropka, tragiczna jej śmierć 
Pary.ż, 9 października. I bee St. Zjednoczonych na PJdstawie W ciągu osta.tm?h lat Czarnowska wpa- wywołała wielkie wraże.nie. 

· Kursują tu pogłoski, jaJkoby St. Zjed traktatu niemiecko-amery<kai1skieg-o z I dła w nędzę 1 me mogł.a zapłacić .za ko-
nocz.one miały interwe·njować w Berii- , roku 1921 nie ulega wątpliwcści, że n:orne swego 4-pokoiowego mieszka- lilllllllllll!lllllllll!llli!lllllllilllllllllillllllil!llllUlllllll!lllll!ll!iillillilll~ 
nie ' w sprawie następstw ja:kie spowo- Ameryka miałaby prawo przypomnieć ma. . . . ' 
dować mogą żądania Niemiec w svra- -rząd·owi Rzeszy konieczność respekto- W ~n.1u 14 s1erpma ~ostała ona prz~z NOWE BANK.NOTY w RUMUNJI. 
Wie i·ozbroJ'enia. l wa:nia obowiązków. wynikających z wlaśc1c1ela domu ekm1towana. W dmu Do~~· B k t t a.n· 1 h 

1 · „ t k t . •u~rzą z u1 a.re$Z .u, e z 1 ~m 6 m. Jak d1onosi „La Liiberte" wiadomo- zawartych umów. e <sm1s31 s a rusz a w przys ęp1e rozpa- wy-cafo111Je z.ostainą z obiegu <lotychc,„asawtl b•1t:.-
ści te nie odpowiadają prawdlie· O spe- W tym zakresie St. Zjednoczone czy targnęta się na swe życie. wypija- k·n.oity po 10<Xl Ieii, a w)'U>us·zczo.ne n·o•we. P1.i:y
cjalnej interwencji niema mowv. Jed- mog-lyby mówić z Perlinem sa111 e !nb 1 iac wick:-zą dozę jodyny. Po przewie- 1

1 
cz?.}. teg•o z~,rza!~,z~lk·i'ah i~s1 p·o1iaiwi.eni1e s•ię w · · l · t · • · · d · 1 · k „ 1 • • • • d · t I D · · tk J 0$·.,.,,.rum oz.M·be w1e.1 11c 1.1o&c1 ~łszvwy •h ban-1; ak ż·e wobec zobowia~an. J3;ne w ta- ez przvrn,czaJnc ~1'.: o .w~iJd,·11CJ a c3 1 )7.I C!l'i~ ?C.11 -~ szp1 a~ zi.ec1a. a .~zus 1 k<1110tów PIO ' l(){)(I 1.,_; # • 

kresie rozbrofonia prZYJęly N~e:;1 :y wo- trzech mocarst w· c .tropeJsik1ch Wj '"' t'."'? ~· s:c; powazne komplikacJe, w I K·ba.t 30.9.33. 
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Najbiedniejsze dzieci 
to tŁ', które matki muszą zamykać 

w mieszkaniu! 
. Pan Biedronek Jest człowiekiem niezwykle 1' 

skromnym i nieśmiałym. Pan Biedronek kocha 
się do utraty pamięci ·w pięknej pannie Adela·, 
rdzi~. Ale obawia się wyznać Je! swą gorącą i 
miłość, Nie wie Jak to uczynić„. Kilka razy pró-! W jednem z miast zdarzył się na- wa rozważania na temat pozostawia- Joan HarlOW 
bował Już powiedzieć, że Ją kocha, ale Jakoś nie r stępujący wypadek: nia dzieci w domach bez opieki. Ile nie-
wychodzllo„. Robotnica uległa wypadkowi pod- szczęśliwych wypadków zdarza się t · t 

Wreszcie postanowił. Pewnego dnia wy- czas pracy. Maszyna urwała jej dwa właśnie z · tego powodu? ... Dziecko ot- wyszła poraz rzecl zamą." 
brał się z panną Adelaldą na cmentarz I tam palce. Pogotowie zabrało ją do szpitala wiera okno, wychyla się i - (lu) - Gwiazdy filmowe inaczej wy-
rzekł: Kobieta była nieprzytomna. Odzyskała nieszczęście. chodzą zamąż niż zwykle śmiertelnicz-

- Panno Adelaido,„ Oto nasze groby rodzin- przytomność dopiero nazajutrz. Pierw- Albo zapala zapałkę i powoduje ki- Zdawało się, że wszelkie możliwe 
ne,„ Niech mi pani powie zupełnie szczerze, sze jej pytanie brzmiało: pożar· tricki zostały już wykorzystane, a jed-
czy chciałaby pani tuta! zostać pochowana?.„ - Jak„. moje„. dzieci ?„. Albo wyciąga z kredensu flaszeczkę z nak.„ 

•:, - O jakich dzieciach pani mówi? - trującym płynem.·. Joan liarlow, platynowa blondynka, 
Adaś I Felek nie są wielkimi zwolennikami zapytala pielęgniarka. A cóż . na to poradzić może biedna pobrała się o godzinie 

si.koły. Woleliby grać cały dzień w plłke nożną. - Zostawiłam„. je... przecie„. w„. matka, która musi pójść do pracy, bo w wpół do piątej nad ranem. 
lub oglądać Dymsze na ekranie. domu„. - odpowiedziała słabym gło- przeciwnym razie dzieci i ona Dwa jej poprzednie małżeństwa nie by-

- Wiesz - powiada Adaś do swego przy- sem nieszczęśliwa robotnica. umrą z głodu?„. ły szczęśliwe. Pierwszy mąż uzyskał 
Jaciela - gdybym Ja był ministrem, tobym :r;ro- I cóż się okazało? ... Oto robotnica ta Jakie więc znaleźć wyjście z tej sy- rozwód na podstawie dowodu, że mal-
błł 365 świąt w roku." miała dwoje małych dzieci, które tuacji?.„ Wyjście jest, ale niestety, w żonka jego pozuje do amoralnych zdjęć. 

- Oszalałeś?!„, - zrywa się Felek, - Co zamykała w mieszkaniu, w naszych obecnych warunkach trudno Drugi jej mąż, Bern, ' 
cztery łata musiałbyś raz pólść do szkoły. idąc do pracy. Gdy z fabryki zawiezie- z niego skorzystać„. Należałoby utwo- popełnił samobójstwo 

•*• no ją do szpitala, nikt nie pamiętał o rzyć żłobki przy każdej fabryce i dzie- w dwa miesiące po ślubie, pozostawia-
. Mayer Jest z wlz.ytą u przylaclela, Prócz biednych maleństwach, które cińce dla dziatwy nieco starszej, aby jąc artystce olbrzymi majątek. 

Mayera są tam Jeszcze Inni goście. cały dzień i całą noc spędziły w zam- rohotnica, stojąca przy fabryce, wie- Trzecim mężem Joan łfarlow fest 
Mayer podchodzi do pewnego młodzieńca i kniętem mieszkaniu bez najmniejszej 

1
. działała, że Jei dziecko znajduje się pod fotograf z wytwórni w Hollywood. 

powiada: opiekł.„. oo i eka starszvch osc'lh. Po ukończeniu zdjęć mlodzi wsiedli do 
- Pozwoli pan, że się przedstawię„. Mayer Smutny ten wypadek znowu podsu- Ten· aeroplanu i pojechali do Arizony. Aero-

Jestem„. B11rdzo mi milo„. Wie pan. Ja Już tak n I - plan lądował o godzinie czwartej nad 
patrzę na pana od dwuch godzin„. o Io' Tu rod~o• ranem. Młoda para zbudzila urzędnika 

- Na mnie? - zdziwił się młodzian. - cze-I -I! _.: '• - ···" JY _. I stanu cywilnego, który zgodził się nie-
mu mam przypisać ten zaszczyt?„. PROGRAM ROZGLOśNI LńDZKIEJ l 16.55-17.5(): Muzyka le.h.!.:a w wyk. oinki-estry zwlocznie połączyć artystkę i fotografa 

- Bo pan Jest ogromnie podobny do mole! POLSKIEGO RADJA. po-cl dyr. Z. Górzyńskie~o i Koora<l Tom ~· dozgonnym węzłem małżeńskim. Po 
żony„, Wie pan, gdyby nie te wąsiki, tobym 7.00- 7:05: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ra.nne, sole pio-senki i recytacje. uplywie trzydziestu minut Joan Harlow 
wogółe wziął pana za moją żonę„. 7.0~t~i.~O~oG~::astyk.a. 17.5td1!~.: RepeJ"tua.r teatrów i koonunriikatty odleciała z Arizony już jako Mrs. Cos· 

- Przopraszam, Jakle wąsiki?„. Przecie Ja 7.20- 7.35: Muzyka z płyt. 18.00-1820: Odczyt (z CY'klu „Za,gaidnieniia Gos- son. . . 
nie mam wąsików! 7.35- 7.40: Dzieru:i~ pora.nny. poda.rcz.e") p. t. ,,Ewolucja budżeru p.ań- Następnego dnia Joan Harlow przy-

p i I J ż 7.40-7.52: Muzy~ z płyt. sitwowego''. wygi. K. Sokołowski. . stąpila do normalnych zajęć, a jej mąż 
- an n e, a e moa ona,„ 7.52- 7.55: Chwtlka go-spodarstwa domowe~o JS.20---19.05: Koncert ka.me,railny. Sonaty Gruega rada! robi zdjęcia 

*.* 7.55;- a.oo: Odczytanie programu na dzień ble· w wyk. Z. Rabcew6czoowe-j forl., J. O~idni.ń- ' „. 
Marianna Psztyk zasiadła na ławie skar- zący. &kie~o--6krzypce. ---..J 

żonych, Prokurator w swem przemówieniu 8.00-11.30. Przei:va. 19.05-)9.25: Roz.maitośd. 

zaznacza: skiei. Sonia!!" -· wygł. W. Fabry. 
1

11.30-11.40: C:>dz1e0i0y Przegląd Pra~y Pol· 19.25-19.40: „Beethoven i Chopin a Henrletta 

- Proszę wziąć Jeszcze Jedną rzecz pod 11.40-11.45: Komunikat Państw. Instytutu E~s-- 19.40-19.45: Odczytanie programu na dz.ień na· 
uwagę„. Oskarżona, jak się okazało, była nic-I portowego. . ·stępny. 
~lubnem dzieckiem 1t.50-J1.55: Wiadomości bieżące . 19.45-19.55: Dz.iennik wiecwmy. 
• _ "' 

1 
• J 1.57.-12 05: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał 20.~22.0{) Ope.retka Ka.Ima.mia „Manewry je-

0, przepraszam„ .. - przerywa oskarzo- z f(ra.ko·.va. Shenne" (ze studja). 
na. - 1'1.ola matka była tylko panną, ale ojciec 

1

112.05-;-12.3<J'.. ,Utw-0·ry fortep·'1am.owe w wyk.ona· . W J>rz.erwie: Fel.ieton p Rj1ty Rey p. t. „Cztery 
byt żonaty! IlillU !. fricdma.na {pły>ty). I typy męsikie". Tra,n.s.tn. z,e Lwowa, 

'" * * 12.30-12.35: Dz.ienni,k poludnio.wy i wiadomości ??.0()-;?2.IO: Wiadomości spof'towe. 
. . "; meiteorofol!i.cz.ne. i 22.10-23.00: Muzyd<.a lallle·CZQla. 

Klee 1 Kr.:: wybrali. się do cyrku. W pewnej 
1 
12.35-~3.QO : Muzyk.a Symlo.njczna. 4-ta Sym-1 ?3.00-2il.05: Wi.a.domooci meteorologiczne dfa 

chwili Klo:: rowiada: I fonia Sd111ma.nna - płyty. lo·tnictwa i komunikat J>Oliicyfny. 
- Patrz jakie muskularne nogi ma ta mu· i.13.00-15.3Q:· ~nerw.a. 23.05-23.30: D c. muzyk.i ta.necz.nej. 

r.zyilska . akrohat~a.:. ' f 15.30dlo1~~4tw KL~~/kat Izby Prxęrny~łowo·Han• AUDYC'JE"'ZAORAN'ICZNJ:. 
7\ To:>)J~~c!~,-ni~„„ - ~~t>?'\'..iar'a P-}zyjaciel. ! 15,.~15 .;?5.: Muzy,k~ z_ pł~ gra.mofon-0wy:h„ . 20.00. WI~DEŃ. ,,Dfa Dąme mit dęm 

- Gdybys w·1dział nogi mo1e1 zony .. , 115.o:S'-16':40': . Kon~e<rt ork1,e.sit_ry m~ndohms0tów Regenhogen" _ operetka Gilberta. 
- Też takie muskularne?.„ Pocztowel!o P~zy~posob e·ma Woi.sk. ?O 10 LANOENBERO Wie ' Bacha 

. · . 16.40-16.55: Lekc1a 1ęzyka frasncu9k1ego (kurs - · · J J. czor · 
- Nie, takie czamel elementarny). Lekitor L. Roquiny, j 21.20. BUDAPESZT. Koncert symfon. 

ANDRZEJ NOMAR. 9) lepszy przykład, że mężczyzna nie ;est 
stały w swych u.podobaniach. 

B„lond~1nka czy brunetka?. Mada-już miaa na to odpowiedzi:!ć, 
1'1. ;'! gdy nagle pociąg zazgrzytał hamulcem 

i buforami. Zaciekawiona uchylila za-
8:2~ S G~ł?Jj;no ;D®W&Tieić k1·gmn~nolno. słony w oknie i spojrzała poprzez szyby 

W- · d · Jk. h · t p 1 k. 1 h b w ciemność nocy , Je nem z wie '!C m1as os 1 za- c y· a stworzona do stąpania po kwia- . . .' . . . . 
strze1~11Y. został na ulic:\'. popula~ny lekarz I tach do mitosnvch uścisków Karna ~·:.i -'- Nic me widać, moze doiezdiżamy 
dr. i\11ctlrck1 O zbro<ln•ę podeirzane są I · · · '-·1 Id · k' ·' t ·· kl d · 
dwi e kob'cty, z których iectna miała inicjały tweg-o ciała jest wprost oszałamiająca. .0 Ja ieJs s ~CJl - rze a 0 wraca1ąc 

r cwne1 niedzieli w.sp. G-ra.nt udał się na kuje _ odpowiedz-iała spłoniona Mary· ·Rzeczyw1śc1e zawrotne tempo jazdy 

. TEATR MIEJSKI. 
Dziś w pollliedziaiłeik pierwmJe ~-a'Włen.oie 

d~.a Znzes.z.eń, efeikt<l<Wcie wystiaiwiooe ~ 
Wys.p~ańtsdde,g ,,Protetsilas i Laodamja" oru „Sę· 
dz.1Cl'W1e" z J. Sosn.o'WISlkim. Ceny ~ 

ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
(Ogrodo~ 18). 

W .dniu dzisiejszym i nastepnych o rodz. 
8.15 w1ecz. w dalszym ciągu ciesząca sie nie
slabnacem powodzeniem hlstoryczna sztuka w 
4 aktach Wincentego Raoaoldero p, t. Jan 
Sobieski, pod Wiedniem", _ reżysorJj Karola WoJ
ciechowskre~o. 
TEATR REW Jl NOWOCZESNEJ „ALHAMBRA' 

(Przejazd 34~ - " 
. Dziś i dni nastepnych do piątku wlac:znle 

c1eszacą sie niebywałem powodzeniem arcy. 
wesoła rewia w 20 obrazach p. t. „KatarYnka" 

. W maileńkim przedziale zapanowała 
cisza, przerywana tylko dochodzącym 
od dołu sttllkiem k6l i szelestem przewra 
canych stroniic. Ale i to wkrótce ucichło. 
Ody po pewnY1I11 czasie Mada spojrzała 
na swą sąsiadlkę, zawważyla• iż blęk#ne 
oczy usnęły, Równy rytm falującej pier
si świadczył, że Marysiia za:padła w glę
boki sen. Mada troskliwie okryła ia kol 
drą i zgasiła światło. 

Pociąg IJ'Wał dalej„. M. ~~ . . . . . I - I tobie moja kochana nic nje bra-1 się do Mar~s1.. . 

~rób zal>:~ego lebrza. Nagle utsłyszał ~ze-' sia sporrlądaJ·ąc n M d malało błyskawicznie. Do uszu pasaże· 
!est krokow. To czarno ubrana kobieta ' " . ~ a a . ę. l d I · I h źl' · ROZDZlj\Ł VII 
przechoJzac obok grobu lekarza, rzuciła nań - Moz!Jwe• tylko, ze WY blondvnkl re\ O ecia O ee O przera 1wego .gwi1z· · 
bukiet ponsowvch róż. Jak to inspektor macie więcej uroku. Potrafi.cie z męż· du lokomotyWy. Ody Mada spoJ1rzała W gabinecie i'nspektora Oranta sza· 
ustaliL pani nazrva!a się Mari~ M~sanow. i.:zyzny najbardziej opornego uczynić powtórnie p-rzez. okno• wzdłuż toru mi- ro było od dymu. PoHcjant pełniący na 

Po t~zccil ~mach od po'':'yżeJ op1s.anych niewolnika . Prawdziwy demonizm nie i:;ały na olbrz}'II111ch słUJPach lampy elek- korytarzu służbę, gdy wszedł na wzy-
-wypadkow dwie młode kobiety o 1m10nach 1 . : „ .. , . ; t p h ·11· · t ł waJący go dZ"'Onek do pokoJ'u be t 
Mada i Marysia wyjeżdżały do Zakopanego I iest Ciemny Jak bezks1ęzycowa noc, lecz ~yczne. .? c Wl 1 pociąg za rzyma n ' z s O-

l słoneczny jak dzień lipcowy. Wy potra· się na stacJf. wa otworzył okna, aby oczyśdć powie· 

Wykwi·ntny dezabil w całej okazało- fi.cie rozkazywać gromko, chociaż je· Mada szukała oczyma nazWY. Zna· trze. 
ści 11 .pbstycznił J0 eJ· urodę. W różowych steście takie subtelne. lazła ją szybko. Wśród powodzi światła Od'Y to załatwił usłyszał energiczny 

• . .t b glos zwierzchnika: 
cienkich dessous wyglądała jak nieziem- - Bez kobiety - zapalała się coraz nnetmu1ne yło to zadanie. 
skie zjawisko. Pod śnieżną bielą koro- bardziej Mada - byłby mężczyzna, jak - Piotrków, f!l'Oja koc~ana - poi1n- - Wezwijcie do mnie natychmiarst 
nek drgały przy najmniejszym iruchu mówi Chautebriand, gwałtowny, SU!'O- foiynowa!a Marysię, IJ'~Wmeż przyg-lą· :~~!=j~~r.cę MruJka. Niech się stawi jak 
jędrne piersi.. Na zlekka opalonych ple· wy, nie znałby wdzięków i powabu. któ- daJącą się pop~zez. ram1.ę koleżankd. 
cach nie widać bylo najmniejszego wgtę rym jest uśmiech miłości. Kobieta strzą· - Szybko Jedziemy - dodała, spUł - Rozkaz - odpowiedzia\ policjant 
bienia. Ołówka oswobodzona z kapelu· sa kwiaty życia nad nim.„ Wierzę w to szczając zasłonę - oby tylko jaik naj· i z.nukł za drzwiami. 
sza jaśniała aureo1ą zlekka potarganych mocno, spoglądając na ciebie. prędzej i szczęśliwie dotrzeć do celu po· Inspektor mial gościa. Oo.~ciem tvm 
włosów. Lakierowane czółenka poszły Marysia zaprzecvrła iruchem rrłowy. dróży. . był redaktor Steryński, zaproszony 

k t Z t 
'ł . f'l t , . . J " T ó ł •1 d M przez. ni:go. n~ ciekawą .,„za wędkę. 

w ą „. as ąp1 y Je i u erne. z rozoweJ - Zadziwiająco mówisz. ale nie zmie o m w1ąc posz a s a em arysi. Sterynski siedz i ał w głębo: :·11. ,:drza· 
skórki pantofelki z pomponikami. A z. niam zdania mężczyzna przeważnie go· Zdjąwszy suknie narzuciła na siebie lek- nym fotelu, naprzeciw insoe '·t c'T". ,„1·er-
nich wystrzelały ku górze smUJkłe i ni za brunetką. Jej ciemne jak heban ki szlagroczek, również stopy znalazły " 
zcrrabne nogi„. Podobna była do nimfy włosy i śniada skóra daJ'" mu prz:--d· WYgodniejsze pomieszczenie w domo- cące.go ~ię niespokojruie za 1'; ·„r

1
dem. 

<;> „ - qbaJ pa II li bez przerwy papierosy. Na 
leśnej, którą ja;ki'Ś przygodny wesołek smak rozkoszy„. wych pantofelkach. biurku leża!y dwie naczki: jedna świe· 
ubrał w prześliczne szmatki'. _ Kwes1:ja ta jest bardzo wzg-lędi::ia Pociąg pośpieszny ndema zwyczaju ciła pustką druga na dokoń.:z~n:u. 

Obrazek był tak ponętny, że nawet - opierała się miękko mi1le połechtana długo wystawać na stacjach: nie upły- Inspektor Orant r.d czasu do czasu 
jej towarzyszka przyzwYczajona eto kemp_le!11entem Ma<la _:_ k.to ~ocha błon- nęło pięć mvnwt a juiż sunąt po błyszczą· nalewał wod\· ze st<-.;:ir'ci opodal karaf
tych widoków z lubością spog'lądała. dynk1 ~est p~zekonany• ze JeR'O typ~m qnch szyn~ch '? bezkiresną d~I.,. ki do. szklanki i / ·. il ;a! za~chnicte od 
· - Jakaś ty cudna MaTYsiu - szep· są kobiety Jasnowłose, lecz z chw:1Ją, ~ada ~~adaJąc i;a k;awędz1 rozka za- r.admiaru palenl' „st1. Stcrvński zre-

nęła wreszcie, nie mogąc wkryić za:chWY· gdy miejsce jej w j~g-o ~erc.u . zajm!e uwazyta, iz, Marysia ziewa.„ . , I zygno\~ał z. woch· ,1~! <i'·'·: ~afoc ~ię mię· 
tu. bmqetka, zaczyna tw1erdz1ć, ze Jedynie - ~estes zmęczona. połoz s1e spac- 1 towym1 cukierkam i. 

Twarz blondynki pokrył s:ukarłat;iy czarnowłosa wy,w.ołuje miłość. ~nał<~m doradziła. . . . I - T~k się rrzccl,Unvi:i ta nad 1vyraz 
rumieniec. coprawda os?b1sc1e pe\~neg-o J1terara, :-- Masz r:acJę. - ~dpow1edzia~a Ma-1 sen~acyJna sprawa - z:1' ·r' i':czrl swe 
. - Widzę, że i ty lubisz komplemen- ktory w sw01ch nawskros erotycznych rysia, przec1ągaJąc się rozkosznie na: (.Hu1zsze wywodr inspektor. 

t1 - pogroziła palcem nakładając na ~o~ieś~iach ~pi·~y_:vał blondynki. lecz o- śnieżne.m p~słaniu :-- al.e zani.m usnę, I --;- N_iesł.r-chane ... r.iesłvchane _ _ f·d-
sfobi'e szeroką, wzorzystą pyjamę. zemł się z m1łosc1 z bmnet~ą. . pozwollsz. ze przeJrzę 1lust~a~Je. . lpow1edz1af w zamy~leniu dziennikarz . 

. : - Nie przesadzam Marysiu - ia- - lia. ha, ha - roześm1ałą się sreb- Mada bez słowa podała JeJ ZWÓJ ty- (Dalszv ciąg jutro). 
ch-wycala się dalej przyjació~ka - tyś rzyście Marysia - już to jest chyba nai godników. 



STRESZCZENIE POCZA TKU POWifŚCI. w duszy Ghudziika zrodziły się pew-
J ózef Chudzik był bezrobotnym. Od ne pod:ejrzenia ... Tych podej1rzeń właś-

dwuch godzin' siedział bezczynnie przed n.i'e najbardziej obawiiał się Zawidzkd. 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegi Gdy po nocnej rozprawłe w mieszkaniu 
~~f i;J0 z~~~~~~~; s~~~ J<l~:r~~ Pk~~ł Pa1lmły, wrócit <lo hotel1u, rzekł do księż· ! 
bagażowy. niczU<:i: l 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- - Jesteśmy oboje zgilllbieni... 
bieraią walizke, w której ku wielkiemu - Dlaiczego? ... Co się stafo? ... - za-
swemu przerażeniu znajduja miedzy gazeta· pytała ksiiężnkzka. 

ksti;ężn.iczlki. Nie wierzył własnym oczom. 
List był następ•u,jącej treści: 

- Mój jed·yiny !. .. Wybaicz, by
łam ostaitnio ba1"'dlzo zajęta. Stęsikni
tarn się za tobą i teraz, gdy jestem 
znowu wol'11a, pragnęłabym dę jaJk
najprędzej ,. wbaczyć. · Brzyirzeknij 
mi, że . przyjdzies:z na1:y1ch!miast. 
Tyl'ko Twoja mi i szmatami odrąbaną reke mężczyzny 

oraz ~~eczek z pien.iedzmi i kosztownoś· - Ten andrUJS, który tu byl, wszyst· Jana". 
ciami. ko WyWąchaL. K1rew gorącą failą napłynęła mu do 

W chwNi, gdy Chudzik otwierał waliz.kę, - Dlaczego nie mówlieś mi, że P.ory. mózg;u. Więc czy to moż'lli-we? ... Ksi.ęż-
ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- wasz syrrka Chuid!zuka? - zapytała z nkzka napisała do niego Us1t miłosny? ... 
-łizkę pod łóż.ko i w tej chwili do pokoju wyrzutem. Zaprasza go do siebie? ... Tł'Urnaczy się 
k':zó~~/<l~~~r~~ aó!;~mpja;k~~P~~łzr~J~~t - Nie chciałem cię wtajemnkzać w ze swego ruiewłaściwego postę-powain:ia? 
·ołuński, który przyszedł mu oznajmić, że te sprawy .. :-' Sądziłem, że to cię nie za~ , Piiszę, że tęs:R:ni? ... A więc kocha i:;o? ... 
według przedśmiertnych zeznań :i!ejakiei interesuje. A on ,my§lał, że z niego żartuije, że to są 

. Klementyny Wiórczyńskiei, zamieszkalei ~ Odrad·z!itabym ci stanowczo ... Chu kpi,ny... · 
~{;~;:\;;i~~~i~r~;ie~~t 0°~i~~~~~~ ~:Z'!t dz:ik pój,dzie do po1licji... Zawiadomi o za Radość , wiellka wsią piła w jego seix:e. 

· sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed i.;1męciu syna. skieruje padejrzenfa na Zapomniał na chwi-lę o JasLu. o wszyst
wypowiedzeniem tego nazwiska. cieb:ie... Pociąg-ną cię do odpowied.ziahł kiicłi troskach. i trapiący-oh go tajemui-

Od sąsiadek Wiórczyńskiei Chudzik do· ności i wtedv wsz·ystko \vy~idzie na jaw. C.lłCh .„ Taik bardlz.o trzeba mu było w;ieJ-
-wie\izial sie. że ongi§ służyła ona iab pia· - Jesteś bardzo przezorna ... - od- ]dej miłości na z.iemi !... 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prawa· part zdenerwowa:nv Zawidzki. - Prze Przebrał się nrezwloc;mie i PO UID. Jv-
dzifa tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- " 
·na elegancka da!Jla o niezwyklei urodzie. cie ci odraz.u powied-ziałem, że jesteśmy wie ·irodztn:v stanął przed ·d1rzwiami po-
którą wszyscy nazywali .. Ksieżniczka Cy- zgiutbieni... koj.11 księżnkzki. 
gańską" i która przyjeżdża cytrynową limu- - Dlaczego „jesteśmy"?... Ja z tą Przyjęła go niezwy;kle czule. Chu-
zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na sprawą nie mam niiic wspólnego... ciz~ka żenowała ta zbytnia trnskliwo~ć. 
. ~~~fe. i uczyniła ona na nim niezwykle wra- . Za widliki zzieleniał. ZalamuJ<ic przed Mówiła do n:iei:;ó „ oe'f ty"• a on ntie wie-

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- nią dłonie rzekt: dział j1k jej 01dJPOWiada~. 
stanowi: pozbyć się nieszczesnej walizy za - · Ja'llo... Wiesz jak cię kocham... · _ ·T..,~r h.ard·ZO za tobą tesi~-·.rt"·łam ~ 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tern pew- Bł · · · "ł , ć I l"t ść wi. '~ 
na chłopka. Wobec 'tego rzucił walizkę do ~~am l'ti;Z me 0 mi; ps ' ~cz 0 !O ··: mówiła. - Tak mi było s1mut1nio! 
stawu. Następnego dnia dowiaduje sie z Moi los Jest w twoich rrę:kach... Rat'llJ 
gazet, że policja oprócz walizki w ~ta wi e I mtllie!... - Przyznać muszę , że zdziwiło mnie 
od_nalazla druga, taka s~mą walizke. zaw 1e· j - W ja1ki spo~ób mogłab:yim cię ra- mocno pani- postępowanie ostatnim ra
ra!aca drugą reke bestialsko zamordowan ~ i t·O" 'ać? ;if1ary . "" . ... • zem ... 
. ·· O:p~ócz owej chłopki widział Chudzika z - Ty wiesz już ... Wysta.rczy, abyś ' - Że kazałam ci wyjść? ... Nie gnie-
walizką zawodowy rzezim ieszek. WladY· pozwoliła tu nrzyjść Chudzrkowi• a zgo· waj się o takie głupstwo ... Nie modam. 
sław Pakula_. który gmzi _J~si?w!. że odda dzi się zrobi.ć wszystlko, co mu roz:ka· naprawdę, cię dtużei zatrzymać .. . Wiesz 
g? wraz z oicem pod s~d. iezeh me ':V Ys tara żesz... Przecie za jeden twój uśmiech nrzecie, że Zawid7.ki był strasznie o cie 
~\: ~o i~~~~~~cshw~~o k~f~ie~as~l~~;~ e~~I~~~ ChudzDk pój.dz.ie w ogień ... Widziałem to bie zazdrosny ... Poprostu nie dawał mi 

·i ra.zem szpiegują Pakule. Za miastem do- z jeg-o oczu... spokoju.,. Czy wiesz. ie wtedy groził 
· ~hodzi dq walki miedzy Pakulą a iednvm. z · - Więc teraz zgod,zisz się }uż. aby mi rewolwerem? ... Daję . ci stowo ... -

- ·~~;~ ~~rfara~?tia.P-,~~~~~~Yt~1~~~a.J:ś~Ji\tt .~npie cało,w,al~ .c,0? '" ~,...,..:- z~~aJa zł Oś U- qhei-ał- 11!ll'l:i~ ·z~t:ze:łić::.- ":-·•."'" - - - >< 

.„~~- \o. m~ . g~i~'1!~ -.w. :reku i nie obawia_ \Vlle, . • . , 1 - Nq, I co _sJe zmiep1fo? .... " 
się 1uz denunqaq1 z: ~egQ..cStrony . , . - . ~Ie. -V1C?.'Y _t* .. : -:- : .?dparł. -: - 1 ,.;;-;;:, . .;F.o.w1edziatam _ rftu., ~l)Of)ro.S~ : -źe0 

, .. Naneczo!la C~udz1ka _Jest ~lużąca adwo- Wiesz Pr,zec1e, Jak bardz·? chciałbym cię .bęz ciebie żyć nie mogę ... 
kata Gl-0wmewsk1ego, m1eszkaiącego w tym zachowac tylko dla s,iebre... _ A on c na to? 
samym domu, zgr_al:ina. młoda dziewczyna, - w· ' . o . . ... . 
której na imie Stefcia. ~em... . . , . - Mustaf się zgodzić! - odnarta, 

·· Olowiliewskf zainteresował sie losem . ~ Wr·ęc stwch~J ... Czy on JUZ do cie· · wzruszaiac ramionami. - Cóż mógł na 
C~ud~i~a •. a g~y Jaś opowiedział mu w bi_e me o:rzyichodz1·? . . . to poradzić? ... Powiedziałam mu wy-

··w1el.k1e1 ta1emmcv o odk~vciu ?okunane_m w ~ Nie ... Ka~ałarn pow1edz1eć portJe· raźnie. że wolę z niego zrezygnować 
wahzce. adwokat .Olowmewsk1 z me·.v1ado- rowi, aby go me wPllllSZCZal... ·. . b' 1 ' 

, mY~h śprzbycz~~ pad_! zemdlony na _Podłogę.. ....:..._ Więc zimienisz teraiz zdanie... mz Ch~;~ .1~ .s .. p. oir ł . 1 
. a . o aw1a1ąc s1e w dalsz:i:m ciągu zdra- Przyjmie z go ZJ • za na mą czu e. 
_dy ze str~ny. Pakuły. szp1eguie go w _nocy. I s ? ··· _ Tak pani powiedziała? ... 
Okazało s1e. ze Pakula J}rzeprowadza 1ak1eś - CO· ··· 
konszachtv z przyjacielem Ksieżniczki. Ka- - I powiesz mu, żeby nde oddawał - Oczywiście!... Nie umiem o kła-

- role.m ~awidzkim. ~tórv poleci! mu, aby ~a- sprawv zagh1ięcia jego synka do poli- mywać ludzi!.., Mówię, co czuję i my-
_denunciowal Chu<.lz1ka, lecz Pakula, obawia· ~·· p _n, •• • · • 'I I N" dd l b "k · b" 
. jąc się zeinstv Jasia. nie chce się podjąć tei 1.:p... . rzyirzt:a\'.1111 mu. ze J~ saim za1mę ~ e .... 1e o a ~ ym m ?.go za cie 1e 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca się do s1ię tą sprawą l odszrnkam Je~o synka... 1ednego !... Jestes inny, mz wszyscy .... 
Księżniczki, przez _którą niejeden mężczyzna DJa,czego ten drureń, Paku.ta, odsprzedał Już ci to nieraz mówiłam ... Kocham two 
?debra! sobie i~~ ży~ie, aby_ nawiązała zna· go cyrganom? ... Ocfz1e ja go teraz zmaj- ją prostote ... Nazywaj mnie po imieniu ... 
J~m~ść z Cud~ik1em 1 sklomla go d? pope!- d ?I . .' . 
men1a samobóistwa. Dlaczego Zawidzkiemu ę. ··· , . . . . Chudzik zaprzeczył ruchem głowy. 
zalefy _na śmi~rci. Chudzika i kim on jest - Mow1łam .. zebyś się nie zadawał _ To musi potrwać Jeszcze nie 

· wlasc1w1e - mewiadomo. z tym oprzyszkiem... ··· 
K_s i eżniczka. chcąc wzbudzić zazdrość w - Mus.ze go mieć prz-v sobie„. Wiesz, l mogę... ·. . . 

.. Zawidzkim .. stara si~ usidlić c.hudzika .. któ- że tiu chodz,i 0 bardzo wiellką stawikę . .. ~ Jana bardzo prosi ... Powiedz mi 

odrętwienia. Teraz ·dopiero poczynał 
pojmować wszystko... Przypomniały 
mu się stowa Garbus.ka, który wskazał 
na · dwuznaczną rolę Zawidzkiego... -
Kim byt właściwie amant księżniczki? 

Dlaczego komunikował się z Pakułą, 
zawodowym kryminalistą? .. : . I dlaczego 
kazał mu porwać Jasia? ... 

- A dlaczego ·on to uczynił? ... -
zapytał Chudzik. blednąc. 

- Kto? ... -odparła niespokojna księ
żniczka. 

- On ... Zawidzki... Dlaczego ·kazał 
porwać mi syna? ... 

_: To ... przez zazdrość ... rozumiesz. 
Bo widział cię u mnie„. 

- Nieprawda!... - krzyknął 11.agle 
Chudzik. - Wtem tkwi . coś innegoL. 

Księżniczka' zmieszała się mocno. -
Nie była przygotowana na taki zwrot 
sprawy. 1 

·A Chudzik kombinował dalej: - w 
tern na.pewno musi coś być... Pakula 
kręcił się w hotelu zanim Zawidzki 
przylapat go z księżniczką na oocałun~ 
ku ... Co Pakuła robił w tym hotelu?.~. 
Zawidzki pewnie oddawna go podbu· 
rzaL. Płacił mu za to ... Dlaczego? ..• 

A księżniczka może pomagała mu w 
tej sprawie ... Kto wie? ... Najpierw wy
rżuciła go bezczelnie, potem nie kazała 
portierowi wpuszczać, a teraz, gdy los 
Zawidzkiego znalazł się w jego ręku, za 
prosiła go do siebie i tuli się do niego ... 

Chudzik odsunął się od niej ze wstrę 
tern. 

- Co ci się stało? ... - zapytała co
raz bardziej niespokojna. - Czemtl pa
trzysz na mnie takim dzikim wzrokiem? 

Czemu? ... Chudzik wiedział czemu ... . 
Księżniczka sądziła, że uda jej się zła~ 
J>fl.Ć Chudzik~ na wędkę... O. ni~··· Z~ 
cenę swego kochanego sytl'l' \fie aais.~~~v:s.'r 
porwać ·w wir miłosnych nrz~żyć„.- li 
nic ... Teraz jui zrozumiał co znacz:vly -
słov.a księżniczki... Teraz iui wie, dlą.:
czego prosiła go, aby, nie żawiadamiał 
o tcm porwaniu policji... · 

- A właśnie, że zawiadomię! - , 
wrzesnął nagle Chudzik, powstając. 

Ks:ężniczka zerwała się również.' 

--Co ci jest? - zawołała. - Co ci 
się stało? ... 

.„ -Proszę do mnie tak nie mówić? ... 
Co~cie zrobili z moim synem?!... Nic 
weźmiecie mnie na piękne słówka ! 
przekupne uściski!... Wiem poco mnie 
pani zaprosiła!... · Żeby mnie otumanić 
swą urodą!. .. Żeby . mnie zmusić do te
go, ::ibym, broń Boże, nie wpakowc<i oa~ 
ni kochanka - Zawidzkiego! ... Ale dla
tego wtaśnie go wpakuję!... Dlate~;ri wfa 
śnie póide do policji i pówiem "' s-:vs.t
ko !... Mój syn to mój skarb nJjwięk-ry , przez mą zapomina o swei b1edne1 na· 1· , • h ł · ł 'I" · „ty ··· 

rzeczonei. a'f!a _usm1ec nę a ~1ię . z o~ 1wi1e. . -N· · 1 szy ! ... Nie sprzedam _go za tadne _ ttści-
, . Pewnego dnia powracającego od Ksież- -:- Wiem.„ Ale to Cl me nf!e POmoze... 1

:··· nie mogę.... I ski i pe, całunki!. .. On mój!... 
mczki Chudzika a.resztują dwai w:ywia- Tw.oJa spraw31 jest przegirana... - A z_e kochasz? ... ' . , -·Uspokój się!.. Co pleciesz?!. 
dowwc0~. d . ,.. . . . - Nie mow ta:k!. •. Ja się taik ·tatwo Chudzik przymknął oczy. W1dac by- __ n,·iem co mówi·ę• .... z.a,,11·dz1--i. _ka-
- rzę zie ;:,ledczym Chudzik dow1adu1e · dd p · ób ·1 . t • k d • • ś · t v; · ·' " · "' 
sie ku swemu wielkiemu przerażeniu od me. Po am ... · roszę ci_ę, zr t.o o a 10 Ja rgaJą mu mię me warzy. zat porwać mego syna!... Ja się z nim 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony 0 mme ! Czy zechcesz go Jiurtro przyJąć?... - Kocham ... - szepnął melodyjnym poljczę !... 
z~mord?wanie hrabiego Kazimierza Burs- - A co dostarnę wzamian za to!>... głosem. Księżniczka sfata blada i drża.~a. 
kiegNo.diegdoł rzekom7go 9Jca... - Czego tyl'k•o za-prag"niesz.!... Może Księżniczka przytuliła się ·do niego. Pi·o'bowała go J'eszcze udo. brtichac·. · 

. a .sze. wreszcie dzień rozpr!l!Wy sąd-o- Ś "d t~ ? J . 1 J k Ś t · k • · d · ł weJ. Na ławie obrończej zasiiadł a.dwoikat masz CO na W! OhU. ... aiki!Ś bry ant• - a ty O ptę me POW!e Zia ... 
Głowniewski svruurr pereł? ,Kochaj 111nie zawsze ... Chcę być twoją -- · Ależ uspokój się ... Nie wie:;z c0 

W. pewnej .chwiJi do prokuraitCl'l"a pod: - Nie chcę Miu1terji... Pra~-nę W(~l- na wieki... Na zawsze ... Ty jeden potra- mó\v1sz ... Twój syn znajdzie się ... 
~;eoś~T: woźny 1 wręcza kartkę nas·tępu1ące1 ności. .. Chcę, abyś mni'e ilde ~a1ltretowal fisz mnie odczuć i zrozumieć ... Ty... - Musicie mi oddać natychmiast, b<;> 
· - „Nie' c!iręczcie niewimne~ człowieka! swą bezpodlsta~n~ zazdrością .. , Chcę Nagle podniosła głowę i rzekła: :;Jójdę po policję!... 

<;zego chcecie. o.d Chudiz~a?„ . To ia zamOT kochać kogo ?11 się _podoba... Tydlko za _ Słyszałam 0 twym wypadku. _ w tei chwili otwarły się clr.zwi i na 
aow·ałem hrabiego BurskLeg-ol· Serwus! te cenę podeJmę s,~ę przeprowadzenia s „ • • . I .. 
. . Okazuje się, te ka.rtkę tę poorrzucił i>e· twego pla•ruu„. yn Cl _zg~ną ... . . . progu stanął Zawidzki. Nie zdeirtmją.:: 
,w1en _g~rbusek, który ~z:dł z saili. ZawLdzki westchnął ciężko. Chudzik . na wspommeme o Jasiu kapelusza i nie witając się z nikim, od-

Pohcia wysyJa za nim listy gończe, lecz N ? t I z d· , . westchnał cieżko. parł, jakgdyby był świadkiem catej , roz 
bezskutecznie. Garbusek znikł w tajemni- . - O.··· - zapy a a. - g-a ~asz _ T k T b"ł z "d k" 
czy sposób. . się?... . a ... o zro 1 on... aw1 z. 1.„. . mowy: 

Na podstawie listów Garbuska sąd zwal- - Tak .. - odpa:rl po chwiJl1i niezde· I spojrzał. z u.kosa n~ Janę. Ks1ę.zn~- - Dobrze... Oddam panskiego sy-
nia C~udzika . z odpowi_edzialności zamor- cydowanyim głosem. _ Muisz.ę się zg-o- ~z~~ przytultta się do mego jeszcze bh- na ... Ale niech się pan nie waży mcldo-
dowan1a hrabiego Burskiego. d „ · ze1 1 zapytała: wać 0 tym wypadku "' pol·c·· • 

Chudzik zapalał do ksieżniczki wieLką ZlC... . . . . ·A Id t ,_ • ·• t · w 
1 Jl, Siyszy 

mi!Qścią, lecz ona zakpiła zeń I>OProstu i - W1ęc ·przyrzeika.gz, że nie będuesz .. - czy m,e owa e:s JUZ o em w po pan? ... Nie ręczę wtedy za pańskie ży-
pewn.ego dnia wyprosita go z pokoju przez md jUIŻ nngdy CZY\nJił wyrziut6w na tle za- hcj1?... . cie!„. 
pokoiówk_ę. . z·dlrośc.1"?. - Nie... . Cóz" to? Groz· m· p · 

eh d k h - . ... 1 1 an Jeszcze 
. ~ . z1 c ce z teg? wwo?u popełmć _ p~zyrzekam - To dobrze ... Widzisz nie melduj śmiercią?! 
samoboistwo Jaś potle1rzewa, ze przyczy- ' . . ··· , . . . . t dk p · t'? 
ną zmartwień Chudzika jest Pakula oraz - Pam1iętaJ ! - zasm-rala slę ks1ęz- o ym wyna u... oco Cl o···· - Tak!... - brzmi a ta krótka od po- · 
ksieżniczka i d·latego wraz z Felkiem udaje ni·czka. - Mam rozwiąza.ne ręce ... Wza- Chudzik odsunął się od niej nagle. - w;edź Zawidzkiego. · 
sie przed hotel .. Maiestic''. mian za to }llltTO poiśle pirzez posłańca Jakby kto wiadro zimnej wody wylał , • 

Z r~kazu Za~idzkiego_ Jl{)rywa go tam list do Chudz.ilka.. . mu na głowę. (Da IS • • · t ) 
Pa:1Q~~~pr~~ai; b=zie~~ó~a- .Tana dofrz:vmta słowa. Otrze:hviat w jednej chwili. Słowa zy Ciąg J U ro • 
czooy. Nazaj1wtrz Chudziik otil'\zym~ł list od księżniczki zbudziły ·go ze strasznego 
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Słynny ~a . Pomorzu oszust GalantiF. K;Ap~1~;ska 
przed sądem w Tczewie.- Były więzień w wyrafi-1 Gdańska 37 

nowany ~~osób nabrał szere·g adw<!~~tów I przy~~·ufe32;g59_3• 
Tczew, 9 pafdz1em1ka· I cenia mec. Stankiewicza, nabrał na po- •jaJant.1 •Jcl Kasc1e1sl\1ego na łączną l:\:l- • 

(i) Któż nic sfyszal nazwiska Alojze- życzkę praktykanta tegoż adwokata n: łO miesięcy ''i~zier.ia. Galant przy- w Lecznicy Pt0trkowska 294 od .ł--7 w. 
go Galanta, wielkiego spryciarza i po- Głomłńskiego, poczem znikł bez śladu. jął wyrok z ~ rn::m em przy Górnym Rynku. 
myslowego hochsztaplera, którego spe Tegoż dnia Galant vel Kościelski • , • 

cjalnością jest eksploatowanie adwoka- wyjec~al na „robotę" do Tczewa! gdzie Krwawa walka WIBSDli1kil z b~ndytą 
tów. udał się do adwokata ttempow1cza, u U 

Otóż Galant, fryzjer, lat 30, karany któregc powtórzyła się ta sama histo- i . . d d b ł k · 
przesz!o 10-letnim ~ięzieniem (15 WY- r~a. co w ~tarogarcizie~ lecz z tą róż-1 Napadmęty gosp o arz o e ra o prysz OWI 
robn11) stan:1~ w ~ ątek 6 .b. m. przed ~icą, że adw. ~·Icmpo.wi_cz, przecz:iwa- zrabowane pieniądze 
Sądem Grodzkim w Tczewie. Jąc podstęp, me udz1el!r Galantowi wl' · 

Obszerny akt. uskarżenia zarzw.:ał Kośdelsk:emu pożyczki, lecz kazał te- Luck, 9 pafdziernika. W tej chwiili, naipa..dinięty gospodarz 
Galantowi, iż w dniu 2 września r. b. w mu przyjść dnia następnego. Napad rabunkowy o niezwykłym epi- zorjentował się w sytuacji i celnem ude-
Starogardzie udał się do adwokata Wic\.·zorern tego dnia Galant po5zu- logu wydarzył się w dn.iu onegdajszym rzeniem nogą w le~ą ~ękę bandyty, wy 
Stankiewicza, gdzie przedstawiwszy kał sobie nową ufiarę w osobie obro1icy w powiecie łucklim, niedaleko wsi Tel- trącił mu broń a pięśctą zadał mu tak 
się jako Kościelski, szwagier b. bogate- prawnego Andrzejczaka, którego usih- cze, gm. Kołki. I silne uderzenie w brzuch, że napastnik 
go obywatela ziemskiego l(rystyńskie· wał równfr:.~ nnhrać na pożyczkę. An- Na poW-racającego z jarma1"ku m.iesa;- zatoczył się i padł na ziemię nieprzytom 
go z Strzebielina pow. morskiego, któ- drzckzak, y;rzeczuwając podstęp zapra kańca tej ws:i Teodora Czubka napadł ny. 
ry zasądzony byt ,;wyrokiem Sądu O- sit' Gahnta wl J( 0ścielskiego do Gr:rnd znienacka zamaskowany Osobnik, który Czu.bek zdążył zabrać zrabowaną mu 
l;:ręgowego w Gdyni na 6 lat więzienia Hotelu, gdzie nwiaóomił o wszystkiem wydobywszy rewolwer, zagroził wieś- gotówkę i zibiec. 
za zabójstwo, prosił adw. Stankiewicza poli.;ję, która \1.: kilka minut później !l0 niakowi śmiercią w razie nie wydania W międzycza.sie jednak bandyta od-
o zajęcie się jego obroną, gdyż w dniu rnyshwegr> cszusta osadziła w are~:~- mu posiadanej gotówki. zyskał p~zytomność, wst~ i do uciekają-
24 wrześnfa miała się w Toruniu od- cie. Czubek struchlały po•c.zął wydoby· ceg? w1eśn1aka oddał kilka . strzałów, 
być sprawa apelacyjna, do której adw. Osk:uż•)ny Galara przyznał się tfo wać z kieszen~ różne ban.knoty, oddając raniąc go lekko w lewe ramię. 
Stankiewicz miał powołać świadków. zarzui:-anyc:h mu czynów, twierdząc. iż je opryszkowi, Ten, widząc pieniądze, Policja wszczęła dochodzenie w kie-

Mecenas Stankiewicz, chcąc się oszustw tych dokcnat po wyjściu /,, wziął reW9lwer do lewej ręki, a prawą runku wykrycia. naipa.stnm. 
upewnić, czy istotnie w więzieniu sta- więzienia. gdzie zapoznał się z w1ęi· chował podawane mu banknoty. 
rogardzkim rzekomy Krystyński odsia- niem J(rysty1iskim, odsiadującym kar~ 
1.iuie kan.: za zabójstwo, zatelefonował za zabójstwo. 
do zarzndu więzienia, który stwierdził, ~a:.i p·:d i;rzewndnictwem sędziego 
iż podane przez adwokata nazwisko fi· gr0Jzkk~·> '.3%';.~J;iego skaza! Aloj,~e~c 
gun~je w księdze więźniów. 

Na prośbę rzekomego Kościelskiego 
adwokat Stankiewicz udzielił temu ma
lej pożyczki rzekomo na wysłanie tele
ilramu do swej siostry i żony zabójcy, 
która miała przywieźć z Wrześni (woj. 
Poznaf1skie) większą sumę pieniędzy na 
pokryde kosztów adwokackich. 

llalant vel Kościelski, po otrzyma
niu tej pożyczki nie zadowolił się tą 
n;ewiclką sumą, lecz rzekomo z pole-

Dg:łurrg opiłek. 
(p) Nocy dzisiejszej dyżurują nastę

pujące apteki: Sukc. M. Kasperkiewicza 
(Zgierska 54), Sukc. J. Sitkiewicza (ul. 
Kopernika 26), J. Zundelewicza (Piotr
kowska 25), W. Sokolewicza i W. Sza
ta (Przejazd 19), M. Lipca (Piotrkow
ska 193), A. Rychtera i B. Łobody (11 
Listopada 86). (p) 

~ 01ó~ iatruło 1i~ ~aw1 w [1~1tolhowie 
Pogotowie udzieliło im pomocy lekarskiej l 
Częstochowa, 9 października. ciu kawy rozchorowali sie naJde z WY· 

W rodzinie Mieczysława Wofnia1ka raźnemi objawami zatrucia· Przywoła
Pr zy ul. Wieluńskiej Nr. 25 wydarzył nv lekarz pogotowia zarzadził prze
się wypadek nagłego zasłabnięcia wszy płukanie żołą.,dka i pozostawił chorych 
stkich domowników, do których mu- w domu. Mimo to stan chorych budzi 
siano wezwać pogotowie ratunkowe. poważne obawY. 

Okaza:lo się, że zdrowi · zupełnie Wydzieliny żołądkowe oraz po'.lo-
członkowie rodzmy, składającej się z stała. ilość kawy przesłano do zbada-
6-ciu osób, o godz. 9 wiecz. Po Sl>OŻY· nia ich zawartości. · ~EtJramm11111111amam„„„„„„„„„„„„„„„11111111mmma„„„„„„„„ ... „„„ •• „„„„„„„„„„„„ 
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ul. Sienkiewicza r,o łi 
W rolach głównych: najgroźniejszy konkurent KIEPURY przepi~kny Hiszpan 

Tel. 141·22. 
DON JOSE MOJICA oraz MARJA ALB~ 

Dziś t dni nasre11nvch ! oraz film polski p. t. LEQJOrt UL I CY 
.„ • 

. 
~ 

I 

t'ł 

IO 
c 
o 
i 
N 

Pocz::itek o god.z. 4-ei w sobotę, nie
dzielę i święta o godz. 12-ei. 

Wielki dramat sensacyjny z życia dalekiego Zachodu. W roli gł. dawno niewidz. ulubieńcy .WILLIAM DESMOND, 

N. Besery TDianRa DuvaAI. Nieszwykłze tern-po akcjAi!. PodstęMpne dzolałanie" cszanta~;~y;owieści A. Marczyqskiego. w ro 

li ggf. ZORIKA SZYMANSl(A, ADAM 

I I BRODZISZ. Następny program „POD 
• GRADEM KUL. 

Dr 30-2 DR. MED. DOKTOR . 

w. BAi.ICKAN1ewiażskiff. Różaner Dr. Jan Polak 
POWRÓCIŁA Chor. weneryczoe, skórne ul. ftAWROT Itr. 7 · 

I Piotrkowska 200 1 P"owR~grŁe rtarutowicza 9, 11 ph;tro TeL 164-21. 
U • d S Tel. 128-98 choroby wewnetrzne I alłerilct..10 

Nr~ó~et~~~i:,103. An rzeta , telef. 1s9-4o Cheroby: weneryczne, moczopłciowe (astma. pokrzywka. -\miirrena. reu· 
l;horoby skórne 1 weneryczne przyjmuje ·od .8-11 rano I od 5-9 w I skórne. . matyz.r.w 

przyjmuje wyłącznie kobiety 1 dzieci w niedziele I świeta od 9-1. Przyjmuje od 8-10 rano i 6-9 w1eci Godziny przyleć 6- -7. 
od I do 3 i od 7 do 8-el Dr. Med. HENRYK -----

Dr. med. • ,_
30 Ziomkowski L N°iTECKI HAL f REcHT H L U b I (Z speclałlsta chorób wenerycznych • 

.J i skórnych SPEC. CHOROB SKORNYCH WENE- choroby skórne, weneryczne 
P O W R 6 C I ł. Q. IQ - · ' - 21 RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH I i moczopłciowe 

Spec. chorób skórny:h, wene_,„.go ~•erpn•a. . NAWROT 32. Tel. 213-18 Piotrkowska 10, tel. 245·21 
rycznych I 1noczopłclowych przyjmuje od 2-4 i od 8-9 w1~. . . 

Cegl.elni"ana arft 7 w niedziele I świeta od 10-1 po poi. Przyjmuje od 8-10 rano i od 5-9 w. Przyim. 8 rano do 1 pp. I 6-9 w1ecz . 
.1r.: W niedz. i świeta od 9-12 w poi. w niedz. i świeta 10-1 pp, 

telefon 141-32 DOKT6R -- - ----· ------
Przyjmuje od g 8-10 12-2, 5-8 w • --.------~------

• niedziele i święta od9-11 Wołkowysk11 Doktór „Extract Bardanae" . H SZUt1ACHER (Tonlcum ziołowe) 
. Dr. med. ce gie I n i a n a N9 4' I • Ni eza wodny środek przeciw WYPada-

H. Kt~czkowa telefon 216-90. I Choroby skórne ~~ze:nl~s~~iz~~ufawz~~~~f~ c~b~i:i 
• U chor. weneryczne, moczopłciowe I i weneryczne Wszelkich WYjaśnieft i wskazówek u-

położnictwo i choroby kobiece Przyjmu;e•:dó~~l i 5-!l • PIOTRKOWSKA 56 dzieła ty~~UST, GLóWNA 17, 

Piolr!Mowska ''· w NIEDZIELE I $WIĘTA OD GO- tel. 148-62 Tamże svrzedaż. 20-2 
tel. 213-66 DZINY 9-1-ej. od 1 i pół - 4 6-9 wiecz, w ni•·· 

Przyjmuje codziennie od 10-12 STOL• ft"7 .J .• --b·-----f -.--·-
1
- · dziele 1 s'więta od 10-1 

1 
POSZUKIWANE dwupokojowe miesz-

. . n.""' UJU ro< ót om1·e·rowyc i po- • kanie. remintowane. z wygodami, w 
1 5-8 wiecz. 1trz.ebny. Praca &ta.la. Tramwaiowa Ceny lecznscowe. centrum, nie wyżej drugiego pietra -

CENY LEClNICOWE n'l'. 3 m. 14, ·------------bez odstępnego. Oferty pod .. R. Gr:• 

Dr. MED. 

Al. Kopciowski 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

Gdańska 37 
Tel. 232-55, przyjmuje 7 I< wieczór. 
=========:::c-----

DŻWIĘKOWE KINO 

„S Ł O N C E" 
Napiórkowskiego 28, dojazd tramwa

jami ą_ i_~-· ---
Od pooiedria.bku, cln:ia 9 paźdz.i.emika 
rb. i dni naistęponych wielki po<lwó)ny 

progra~o. 

I. 
Rewelacylne arcydzieło filmowe p. t. 

MUMJA 
Rol,ę tytuło-wą o.G-twa1-z-1 ir<lv•1y na.stę~ 
ca L<Jal Cha>neya BORIS I<:!\ RLOFf 
pa.xitne.:iką jego jc,.l W1;gicro>-k.a pięk-

oośś Zita Jo.hau.n. 
Il. 

CHŁOPCY MA~-OWANI ., 
UŁĄNI, UŁANI, 
Picrw'SIZa pol1;1ka muzycz.na. komedj1 
woj.soka<wa. - W robch głó•rnych: _ 
Adolf Dymsza, I·:m:imicrz K;ul:owski, 
Zula Pogorzelska, Wł1:dvsfaw Wallcr, 

Mieczyław Fi'cnkiel i inni. 
Na p'.erwszy se~n.s c~ny miej.se z.niż·o· 
ne dla do.rosłych 5{J "r., dla d;:ieci 25 
gr. Począite1k pnz.cdstawicń o go<lz. 4 
p0jp.C).ł., w soho~y o itodz. 3-ej, w nie
dziele i święta o godz. 12 w południe. 



Polska-CzechoslowacJa 10:6 
Zwycięstwo polaków w międzypaństwowym 

meczu bokserskim 

Reprezentacja Polski' 
na mecz piłkarski 
z Czechosłowacją. 

kapitan związkowy PZPN·u p. Ka· 
łuta ustalił w dniu wczoraJszym repre
zenta'cJę Polski na mecz piłkarski z Cze· 

W Poznaniu, w przepełnionej hali licznymi ciosami oszałamia zupelnte I ogłasza zwycięstwo polaka priez tech- chosłowaclą. 
targów, ~obec 5000 widzów, rozegrany i przeciwnika. Pod koniec rundy trzech' niczny k. o. 
zo~tał ~1ędzypa!'1stwowy l!lec~ boks~r: i ląduje na deskach, jed~n_ie gon? ratuje! Na zawodach obecni byli m. in. wo- Reprezentacła przedstawia stę na· 
ski pomiędzy repreze.ritacJam1 Polski 1

1 
go od nokautu· W trzecteJ rundzie czechl iewoda poznai1ski Raczynskl, dowódca stępuJo: Albański, Martyna, Bułanow, 

Cżec~osłowacjl, zak?ńczony zastużonem znajduje si~ znowu dwukrotnie na des- O. K. gen. frank i przedstawiciel konsu- Kotlarczyk n, Kotlarczyk I, Mysiak, 
zwycięstwem Polski w stosunku .10 :~· I kach, sędzia więc pr:zerywa walkę ! latu czeskie!lo Swoboda· Kr ... I, MatJas, Nawrot, Pazurek, Nie· 

tó następujące wyniki: chctoł. Zapasowi: Szumtec, Pałąk, Ce-
W poszczególnych wagac.h osiągnię-

1
- · . · · - · - u 

w wadze muszej walczą: Pawlak z _ 1 t · 
1 

tó 1 
bułak, Dziwłu:, Ciszewski I Włodarz. 

\t~\k~a)c~a~~~~~~.<~!~~~k~~w~~~~·mie. wyc ęs wa awory w w Idze A J ń k ~ I ź 
przy prymitywnej ,technice. Znacz~a Wisła nadal no czele iobelii. lil!oweJ rm a rumu s a ,wyce I 
przewaga Polaka, ktory wygrał zastuze · · A mJ• polsk• 3·0 (3•0) 
nie na punkty. W dniu wczorajszym odbyły się w l stosu111ku 1 :O. Łodzianie grali pechowo. r '"' · "' • • • 

W wadze koguciej, Rogalski pok.onal j kraju następują.ce .dalsze mecze ligowe: gdyż w stosu. nku do liczby doskonałych W Bukareszcie zosta~ zakończony 
wysoko na punkty Szilhana. Walka ta W Krakowie: Cracovia Poirori. 3:1 momentów podbramlrowvch wynik jest turniej wojskowy piłkarski. Mecz Arm
stata na wysokim poziomie. W trzeciej . (2:1(. Mecz rozegrany w Krakowie, za· zbyt niski. Tym razem ŁKS gorał przez ja rumuńska - Armja polska, prz:vn.ióst 
rundzie przewaga polaka była tak przy- i kończył się stosunkowo Jatwem zwycię- cały czas meczu dość równo i ambitnie, zdecydowane zwycięstwo pierwszeJ w 
tłacżająca, że czech był groggy. I stwem gospodarzy, Na .zwycięstwo Cra- _ atak by1 grofov aczkolwiek brakło mu stosunku 3:0 (3:0). Bnnnki dla zwy-

W wdze piórkowej Rudzki przegra! covia zastużyta, bYta bowiem lepsza wykończ.enia. WYs·tęp Legii wypadł w cięzcy zdobyli: Kosis 2 (jedną z karne
z Prohazką (Cz.), w pierwszych dwuch , technicznie I bardziej Zi;!raina w linii ata- Łodzi dość bJ:ado i jako całość g-oście za- go) i Palmer 1. Na meczu tym gracz 
rundach zaznac.zyta się znaczna prze- I ku. Przebieg gry był clekawv\ Począt- prezentowali b, p1·zecietną k!as.ę. Mecz polski Ketz uległ złamaniu nogi. W 
waga czecha, górującego technicznie i kowo gra była otwarta, stopniowo jed- u.płynął pod znakiem przewa1ti ŁKS-u ostatecznej klasyfikacji na turnieju 1-sże 
taktycznie nad przeciwnikiem. . nak sytuację opanowała Cracovia, nic dla lkt6rego w 35 min· zwycJęzką bram- mleh~ce zajęła Czechosłowacja przed 
· Rudzik walczył bardzo ambitnie I je~ wypuszczając do końca me~zu inkjatv· kę zdobył g16wką Tad1euslewlcz. Se- Rumunją i Polską. 
dynie dzięki swojej nadzwyczajnej wy- wy. Bramki zdobyli: Ciszewtki, Mal- dzlował be·z zarzutu d·r. Lustgarten, 
trzymałoścł, przetr~ymał te dwie rundy czyik i. Kubiński po Jellnej. Bramka dla Walaslewlcz6wna bije 

W trzeciej rundzie czech byt zmęczo Po~ont padła z samob6J~zi:.i.ro strzału TABELA LIGOWA. flkOfdY ,1.Wi-atOWe 
tty i Rudzki ma pewną przewagę, nie 1 jedneo z graczy Cracovjl. Sędziowa,t ORUPA t. ~ 
wystarczyło to jednak na zwycięstwo. I b .. do?1'ze p. Wardęsz.kiew. ict ·1. Łodzi. l(lub Ołer Pkt. St. bram. Projektowany pojedynek w Katowi-

W wadze lekkiej Adamec (Cz.), bije j Widzow 400ll 1) Wisła 8 11 13:7 cach między Walasiewiczówną a czesz-
Wolniakowskicgo zdecydowanie na . W Lwowie: Warszawianka-Czarni 2) Ruch 7 10 20:14 ką Koubkową w kilku bidach wskutek 
punkty. Walka była początkowo równa, : 2:1 ~~:O). Mecz przyinl6sł rtiezttaczn.e 3) Pogoń 8 10 19:1~ odwołania Koubkowej nie doszedł do 
ale w drugiej rundzie zaznaczyła się Już , zwycięstwo v:-ost>~arzom• cho.ciarz Wt- 4) Cracovia 6 6 13:12 skutku. Pomimo to, Walasiewiczówna 
duża przewaga czecha· W trzeciej run- i sla dbyla prtWecipwl ntklem

1
iupet,me

1
rówRngh 5) Ł. K. S. 7 6 9111 przedsięwzięła parę prób bicia rekordów 

dzle Wolnlakowskl był dwa razy na . rzę nym. erwsze po owe u 6) Legja 8 t 9:24 światowych, które powiodły się nadspo 
deskach. Przegrał na punkty jedynie ; zdobył .P1 owadzenie przez LeweJro. Po dzłewanłe. W biegu na 80 m. Walasiewi 
wskutek gongu. I prz~rwie Wisła wyrównuje orzez Artu- GRUPA Il. czówan osiągnęła 9.8 sek·, bijąc o 0.1 s. 

W wadze półśredniej Pisarski wygrał ' r~. Jednak Urban zdobywa drugą zwyw Kl b Gł Pkt St. bratft. swóf własny rekord światowy. Drugą 
t Starym (Cz.). Pisarski -i;.N"alczy nadzwy ię. ką ramkę dla 9;ospodariy. Sędtio- 1) w" er · --- ·1C!n - . b„, a "Orło. 1usktt. W biegu na 1000 m· .--.. , 

j k j i l 6 j · -h i. • wal t» KaJcarek· Włdzów 3 tyslace. arszaw. . 7 10 11w ~· ·"- .. _ 
cza ~po o n e g ru e. t.ec n czme nad W 'Lodzł LKS-t Ja 1;0 (i•o). w 2) 22 ~trzelec 7 10 15:14 Walasiewfazówna ' uzyskała znakortuty 
przeciwnikiem, w trzec1e1 rundzie polak . l' 811 Ł d 1 • czo 3) c "" i 8 6 1a•t4 ' ~zas- 3.02;~1 bi1ąc dotychczasowv rekord 
słabnie ale przewaga jego w pierwszych ra3szv me~z ii.towy w. 0 z rozeitrany 14) ozatn · 6 18;11 światov,;y1 nal~ia,cy do_ angielki Lu~n·-:-
dwuch rundach wystarczyła na zwy- · n~ stadiome ŁKS-u. międz~ gospodar~a· S) Padr. aórnia 8 

8 .• ·13 Wreszcie w biegu na 50 m. Walas1ew1-
destwo. m1 a stołeczna I:egJą zakonczył się 111e- o g rze 7 . 6 

W Wadze S
'redni'eJ· Chmi·elewski' zwy znacu1e1n zwyc1ęs·twem ołerws·tych w 6) Warta 7 5 11 •14 cz6wnle udało się wyrównać czasem 6.4 ' swój własny rekord światowy. Wspa-

cięża Pospit!la (Cz.). Walka interesująca I "h1 li · IJl4. t!- l*RJł niale wyniki Walasiewiczówny, świad
i;rzy ~t1ac~nej prz~wodze Chmielewskie .1•• tt.:se o pu ar 4.'l/~'-J'·, •U etą o jej doskónatej formie, w Jakiej się 
go, ktory Jednak nie może uzyskać nok~ . • . obecnie znajduje. 
autu. z powodu wytrzymałości czecha. 3'nterettUfQ~V pr•e6łef! 111.:•0•01sav.:6 rowttrunieA 
. w trzeciej rundzie przewaga polaka Dalsze mecze o puhar ŁOZPN·U nak po orzerwie ŁTSG wyr6w11uje w Jedziemy do Warszawy· 
wzwta. . . . orzYnlosty f dniu wczorajstytn w Łodzi 30 min. przez Berkmana. 

półc1ęzk1ej Antczak pr~egrywa z wyniki następujące: W dogrywce początlkowo Turyści na mecz CzechosłowacJa-
\yej~klem <s;z.): walka ~alo. ciekaw~, ~a Wima - Widzew 3:1 (qtl. zdobywają dwie bramki przez Omencet„ Polska. 
n;skim po~iom1e. Chw1lam1 przemienia Mecz rozegrany na bo'~ku Widzewa tera i Kirchnera. lec.t pod koniec do- . . . 
śie w bójkę· . . . . • w twrmalttym czasie oo słabe! grze obu grYwki Ł TSy wYfÓWlnuje przez Króle· Zgodnie z zapowiedzi.a. c~esi wysy• 

W wadze clęźkrej Piła! zw~c1ęza zespolów, zakończył się wynikiem re· Wieckiego. łają do W~tszawy n3: medz1elnv me~z 
. Burgrafa .(Cz.). Po pierwszei wyrowna: misowym 1:1. w pierws·tej połowie Wi· w ptzedtuze.niu decydującą bramkę z Polską mezwykle silną reprezentaCJe 
nej rundzie, Plłat przechodzi do ataku 1 dzew. który leikiko przewai:ał, zdobył z rzutu karneg-o strzela - Palczewski• z~ofoną z plfkariy ta~odowyc~. Potaz 

lllllllll, 11111 111111 I 1 
- bra.rnkę przez Upt.asa zaś bramka na i sędzia p. Andrz.eJaik t>dgwitdał zwycię· p1erws~y więc będziemy mieli okazle 

I 11 Ili llllll!ll llJ!llllllllll!llllllllllllllllllllll!lllllllllllllllll korzyść Wimy padła samobójczo. stwo Ł TSG w stosunku 4:3, Widzów podziw1nnla rt)łstrzów footbalu, u~ho-
• _ W dogrywce Wima zdobywa nie- przeszło 1.000, . dz~cych. obok au~trjaków . za na3lep-

Gry sportowe w Łodzi sptodziewanie dwie bramki ze strtałów SKS - LKS 1-b 3:2 łt:O. . szych piłkarzy na kontynencie. 
w dniu wczorajszym odbyty się dal- Boelnia i Najdera i wyrgYwa me~z w M~cz roze~rany na b.oisku Ł~S~u Zai~teresowanie mec~em z Ct.ec~o-

s~e mecze 
0 

mistrz st kl 8 w stosU1Urku 3:1. przymósł zwyqęstwo atnb1ti11eJ druzvme słowacJą wzrasta z godzmy na godzinę· 
rach t h W wo. b asy _ Sędziował p. La.nge. S~S-u .. ŁKS i;>rowad.tił w drugiej poło· Na terenie Warszawy. czyni.one. są 

~ujące~P~~s~~:cS~k .~iik~ • Y.J.Y kna~ę LTSO - Turyści 4:3 (0:1). . wie juz 2:1, 1ednak SKS p·otrafił prze- gorączkowe przygotowama do medz1el-
SKS 6 .
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1 
só \: a~ 0~ k Mecż był niezwykle emoc.J0tmją.cy i chylić zwycięstwo na swoją korzyść1 ttego tneczu, który będzie godnym za

kł· B ż~;t 
1 

ry Io, rnszy ( w ę en~ ~ denerwujący. Szale zw~ci~stwa z:inie- mając. vod ko:niec przeWaKę· Bra~l dla k?t1cze11!em międzynarodowego sezonu 
. · a Y za\ nczone, przyczem Y ni.ały się co chwile. W p.11erwszeJ pofo„

1 
zwycięzcy zdobyli: Owczarek 2 1 tu„ p1łkarsk1ego. ' 

~!r Kłsthi~ 5~g~~ł T)urT HazŚKS lg(- wie meczu Turyści ·1;dQbywaJą vrowa~ czak 1. Sęd'.tiował p. Sikorski. Wycieczka łódzka, którą organizuje 
o) Proc sta·n;• 
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• Tur- d . • dv. dzettie przez Krlasika (w 35 min.), ied- biuro podróży Wagot1s Lits Cook ptze-

'. •. zy k · a . uru, sę z1a o • -~·~""--- szla najśmielsze oczekiwania. 
gwizdał walkower dla Turu. O tytuł mi- I j T J I kk ł- · Prz p m· · b'l t b · 
strza o~bed~ie się .trze~ie decydujące Tłoczyóskl wygrał turn e ró mecz e oa letyczny tnUJąc/ 0pr~~j~~· \~e ~bi~a st~ini ~r~J; 
spotkanie między W1mą 1 Turem. Siat- WIMA PKS SKS 'ś. · bil t - · 
kówklt męska kl. a.: Res~rsa~Hako~h poclasienla w Meranle. . - ..- ~eit!o? e wstępu na mecz wyno-
2:0, SK,S-Resursa 2:0, W1ma-Jutrzma W turnieju tenisowym w Meranie; . W dnm. wczioraJstv·ryt odbyt . ~le na Zapisy przyjmuje w godzinach biu-
2 :0, W1ma-Sztern 2:0, SKS-Orle 2:0, Hoczyński zajął pierwsze miejsce w boisku \Ytdzewa tróJKmSeczz lekkóa.tte ... rowych Wagons Lits Cook ul. p· t -
Orlę-łtakoah 2:0, Wima~fl. Kochba grach pocieszenia, bijąc w finale Arten- tv~z.ny W1ma~?KS-S _; wycldyła kawska 64. . io r 
2i0; ~esttrsa-Orlę 2:0, Wima-Jutrznia sa w dwuch setach 7 :5 i 6:1· Jędrzejow- Wun~ zdobywaJąc 36 J). przed PKS·em 
2:0, IKP.-Orlę 2:0, Wima-PKS 2:0 (v. &ka doznała w dniu .wczorajszym w 16 P •1 SKSwem B P• 
O·); W siatkówce męskiej kl. B naJwię- grach o puhar: Lenza porażki od Valerio 
ceJ suns do tytułu mistrza posiada obec przy stanie 6:3 I 3:3 dla Valericr--Jęd- ZaWOdY kolarskll 
nie SK5. . rzeiowska scretschowała. w ł Kup o n I 6 

Ostatecznie puhar Lenza zdobył.a W arszaW la ,„ 
UnJa-WIMA 14: 7 -niemka Krahwlnkiel zwycięża_jąc w fi- W zawodach kolarskich torowych w i1t'_ · • 

D
. • tl t nale Aussem 6:3 i 6:1· Jędrzejowska w Warszawie w biegu pairami na 40 kim. ~Iii . 0 ru„ynowy mecz a e yczny ogólnej klasyfi~acji znalazła się na zwyciężyła para Olecki, Poponczyik - !I' de. Jący prawo .uczestnicZehill .;;;:'! 

O mistrzostwo czwartem miejscu. Menzel pob!ł w fi- J.04.01 przed parą M!chafak, Targ-oński 1 1 w konkurs 1 e sportowym ~ 
W me1:.rn zapaśniczym 0 mistrzostwo nal,e gry pojedyńc~ej panów ~tefariicgo. w b~egu na 800 mtr. z~vyciężył ?el{aszko; i ExDrełu Ilustrowanego f!ł.· _ 

drużynowe okręu UnJa pokonała w dniu ktory przy stame 1 :6, 9:7 1 6:2 dla w b1egu omnium - Miller I w bieg.u na 4 t' .. . .,~1 
wctora.fstym Wimę w stosunku 14:7· Menzla zrezygnował z dalszej walki. kim. '-- Popofu::zyU(. ~lł1111ilffifili!Ji!f!lfłllj][!Jf!]f!1filli.JJ 
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Wł cenia KaołańsKie w Ameryce 

1 Kanał nad koleją ~elazną 

Poraz pierwszy dokonano zdjęcia uroczystej ceremonii święcenia kapłańskiego 
na uniwersytecie katolickim w Waszyngtonie. Na zdjęciu - leży przed stop
nłami ołtarza ksiądz, - który otrzyma święcenia biskupie. 

r. 
I 

Naogół koleje przecinają rzekł; na zdji:ciu powyższem jednali widzimy, Iż d~ 
ga wodna prowadzi nad torem koleiow ym. Odcinek taki znajduje się na trasie 
Berlin - Stralsund, gdzie linia kolejowa przecina z dołu wysoko położony kanał. 

Która go z na? Lindberghowie w Ang ·i Po 

Na londyńskiej wystawie wynalazkóv. I 
zademonstrowano stojącĄ lampę, 

z wmontowanym mechanizmem. Cyfer
blat umieszczony jest na abażurze, który 
wskazuje godziny wówczas, gdy lampa 

się pali. 1 

! Na zdjęciu widzimy tradycyjny pochód 
I sędziów londyńskich, którzy w swych 

Po zwiedzeniu Grenlandii, Islandii i Skandynawii, lotnik amerykański Lłndbe1, : I białych perukach i czarnych togach -
wraz z małżonką wylądował w Woolston-Southampton. Zdjęcie przedsta,via wych.odzą z opactwa Westminsterskiego 
parę lotników· w chwiłi, '§dy wychodzą z samolotu do łodzi motorowej. 

; 

Cod2ienna nowelka ,,Expressu11 

niewido1ng€h. 
pią jakiś niewielki mająteczek i osiedlą\ - Nie - wyszeptała cicho Helena 
się na wsi. Wkrótce spotkała ich nie- - a ty? • ' 
si:cdzianka. Pewien krewny Heleny Walterowi ścisnęlo się serce. Czy 
zmarł, pozostawiając jej również znai.;z- mógł powiedzieć Helenie, że widzi. Ta 
ny m1j:.1~ek. Zamiast małego gospodar- wspólna nić niedoli, jaka ich do tej pory 

Wal:cr Nlx byt pięknym mtodziei1- dnia ławeczka była zajęta. Siedziała na stwa zakupili więc duży folwark i opuś- lączyla pęklabby, a stracone szczęście 
..:em o s'.L:z1:ych jasi;yct oczach. Od:-• niej jakaś dziewczyna. Ody poczu~a. że cili miasto. nie wróciłoby już nigdy. 
szedł na wojnę, śmiał się swemi oczyma ktoś chce us:ąść obok niej, spłoszy{a Minęło lato i zima, potem zinowu la- - Nie - rzekł powoli - ja też nic 
do całego 5wiata. Cahi dusza Waltem, się jakby i rzekła: to i znowu zima· Długie wieczory spę- nie widzę. 
wszystkie Jego myśli, ~mutek i radość --- Przeprnszm, ja tylko na chwilę dzali przy oknie ze splecionemi rękoma. Oboje wrócili na wieś. Znów spędzali 
.>dbijaly ~.iG w jep c-:~~3Ch· usiadłam. Cieszyli się, że są niewidomi, że nikogo długie wieczory w altance. Helena upa-

Pr, v.r,jnie ni;: m1;gł się wi~·;ej Walter uspokoił ją, poprosił by sie- nie widzą, nie mają żadnych pokus i że jała się zapachem kwiatów, a Walter 
d1w:ti11: S\vemi r·lekrH'mi oczymi. W działa dalej i wszczął z nią ro'zmowę Mó się kochają. spoglądał na ich różnokolorowe barwy. 
czasie arnku zostd CJg~uszony huki€:11l wił przed s'ebie, nie kierując głowy w Pewnego dnia Walter otrzymał we- - Dobrze, żeśmy zostali niewidomi 
pękajcic:eJ bc 1mby · str~·cił przytornncśf .. stronę swej rozmówczyni. Ona odczuła ~wainie, by w jakiejś sprawie podatko- - rzekła pewnego dnia Helena. - Tak 
Oclv pl'tem odzyska! i:l w szpit.1l"1 - to, gdyż rzekła po chwili: wej przybył do miasta. Sprawa przecią- nam dobrze już z tern, że siebie nie wi-
stwierdził z przerażeniem, że już nie wi -- Pan boi się na mnie spojrzet\ bo gała się jednak i Walter pozostał w mieś dzimy ... 
.:!zi. Oczy wµrawdz;e 1iozostały mit. jed jestem r:iewidoma, prawda?... cie kilka dni. · Minął znów rok i Helena powiła 
nak \Vskutek wstrzą<;Lt r1erwowego ~:tra- Wal1ero\vi zadrżało serce ze wzru- Zupełnie przypadkowo dowiedział dziecko. Ody Walter wszedł do jej po-
ciły swój dawny b!"-sk · dawną 7.yw .• sć szenia· Więc li ona również jest kalelq się o pewnym lekarzu - cudotwórcy, koju i wziął maleństwo na ręce, z ust 
a \'/alter ~t&ł się n;e"" ic!omym. B ~In to tak jak i on- zwierzył się jej ze swego który wynalazł nową metodę przywra- jego mimowoli wyrwał się okrzyk: 
!rnkctwo, którego nlc n1cżna bylo u:,:1.1- nieszc1ęścia. Oboje poczuli ku sobie od- cania niewidemym wzroku. Nie liczył - Boże, ono widzi, jakie ono ma 
nal na dro<lze opernc,yJr•ej. to też leica- razu jakąś sympatję. Mo.że nie była to wprawdzie na swoje wyzdrowienie, piękne oczęta ... 
rze nie wrńrżyli V.:al!trowi, by kbdy- ics7.cze miłość, lecz czuli, że są sohie jednak chciał, by chociaż Helena uzy- W tej chwili urwał jednak. Nieopatrz 
kdw;ek znów ujrzat :;\\ iatlo dzienne. bliscy, r•cm:eważ tączy ich wspól:1a nie- skała wzr?~· . . nie zdradził się przed Heleną że widzi. 

Walter wrócił do domu. R.odzke je- clolci. - · Przyw10zł Helenę ze wsi 1 razem z Helena podniosła się nagle na podusz 
go jtlŻ nic zyli. Walter pozostał więc Poczęli na ławeczce tej spotykac się n!ą o~dal się po~. opiekę okulisty. W ~li kach. Swe szklane bez wyrazu oczy 
sam. Nie miał krewnych, a najbliżo;i ie- coraz Cll;~.c:ej. Potem Walter zapmsił mee Jego spę~z1h szer.eg ~l_ug1ch. m1e- skierowała w stronę Waltera, potem 
go znąjorni polegli na placu boju. Helenę do swego mieszkania, gdzie ,stu- słęcy. Wreszcie kuracJa zbhzala się do krzyknęła strasznie i nadła bez życia. 

Dla Waitera rozpoczęty się smutne chali razem radja. Po kilku miesiąca.::h końca. Ody Walterowi zdjęto z oczu Serce Heleny pękło z żałości że 

szare dnie. Ze słuchawkami na uszach pobrali się. Walter miał po rodzi;:u~h opaskę ujrzał jakby półmrok Potem po- Walter ją oszukiwał, pękło jej z' żalu 
~!tich_al caJemi i;od~inami radja, nauczył spory kapit~lik, nie potrzebo~af. wię:: woli. światło zwi_ększało się i Walter że "\Yalter widział i _ że od chwili gdy 
się p;sma dla mew1domych lub po 0mac troszczyć '>ię o chleb. Z chwilą Jednak. przeJrzat. Wzrok Jego padł na oczy He- przeJrzal - nie kochał jej więcej, bo nie 
ku wychod1il przed bramę swego do- gdy się o:~enił, musiał pomyśleć o przy-, leny. Były one szklane bez wyrazu. mógł kochać, skoro ona była nadal nie-
mu i siadał na ławeczce. !szlo~ci. - Czy widzisz coś, kochanie - za- wieloma ... 

Przypadek zrządził, że pewnego Postanowil wraz z Heleną, że zaku- pytał. I Tłum. s. b. 
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